
Z Wietnamu Południowego

Zacięte walki
o miasto Quang Tri

M. Laird stawia warunki

HANOI, NOWY JORK,
PARYŻ (PAP)

Wietnam Południowy jest w

dalszym ciągu widownią nie­
zwykle zaciętych walk mię­
dzy patriotami a oddziałami
sajgońskimi. Koncentrują się
one szczególnie na tak zwa­
nym fror"ie północnym, zwła­
szcza w prowincji Quang Tri,
gdzie toczy się bój o miasto
noszące tę samą nazwę. Jed­
nostki reżimowe podejmując
w nocy z niedzieli na ponie­
działek kolejny atak na znaj­
dujące się tam ugrupowania
bojowników, spotkały się z

silnym kontruderzeniem arty
leryjskim. Ok. 730 pocisków
różnego kalibru eksplodowało
na pozycjach sajgońskich na

wschodnich przedmieściach.
Notuje się jednocześnie nie­

ustające naloty amerykańskich
superfortec „B-52” W nocy z

niedzieli na poniedziałek doko­
nały one 9 zmasowanych bom­
bardowań w pobliżu m«asta

Quang Tri i 7 nie opodal Hue.
Samoloty te zrzuciły w sumie
około 1.500 ton bomb.

WASZYNGTON (PAP)
Amerykański minister obrony

M. Laird wystąpił w wywiadzie
telewizyjnym, w którym poru­
szył kilka problemów między­
narodowych, przede wszystkim
— sprawę wojny w Wietnamie.

Amerykański minister oświad­
czył, że bombardowania DRW
będą kontynuowane. Uzależnił
ón przy tym zaprzestanie tych

bombardowań od położenia kre­
su rzekomej „infiltracji woj­
skowej” DRW do Wietna­
mu Południowego. Zaoferował
też wstrzymanie bombardowań
DRW, jeśli zostaną przyjęte wa­
runki uregulowania konfliktu,
przedstawione przez Nixona 8
maja br.

Minister Laird przyznał, że si­
ły wyzwoleńcze w Wietnamie
Południowym mają wystarczają­
ce siły i środki, by rozpocząć
nową ofensywę, lecz zapewniał,
że tym razem siły reżimowe
„dadzą im należyty odpór”.

Uporczywie trwając na zaję­
tym przez administrację amery­
kańską stanowisku, M. Laird
twierdził, że tamy i urządzenia
hydrotechniczne w Wietnamie
Północnym nigdy nie były ce­
lem bombardowań amerykań­
skich.

Amerykański minister obrony
poruszył też sprawę obecności
amerykańskiej VI floty na Mo­
rzu Śródziemnym twierdząc, że
obecność ta „przyczynia się do
kontynuowania stanu wstrzyma­
nia ognia na Bliskim Wscho­
dzie”. Polemizował również ze

stanowiskiem senatora McGover-
na, który zaleca redukcję Sił a-

merykańskich w Europie. Laird
twierdził, że' moment snrzyjają-
cy takiej redukcji jeszcze nie
nadszedł.

MOSKWA (PAP)
Towarzystwo Przyjaźni Ra-

dziecko-Wietnamskiej wyraziło
ostry protest przeciwko amery­
kańskim bombardowaniom DRW.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Piotr Jaroszewicz
na Opolszczyźnie

OPOLE (PAP)
7 bm. gościł na Śląsku O-

polskim premier P. Jaro­
szewicz. Odwiedził połud­
niowe powiaty wojewódz-.
twa. P. Jaroszewicz zwie­
dził PGR w Choruli, pow.
Krapkowice, specjalizujący
się w tzw. leśnej hodowli

trzody. Odwiedził także
POM w Krapkowicach,
PGR w Kietrzu, spółdziel­
nię produkcyjną w Pietro­
wicach .Wielkich, pow. Ra­
cibórz, międzykółkową ba­
zę maszynową oraz elewa­
tor zbożowy w Baworowie
w pow. głubczyckim.

Nauka

Dziennik „Prawda”

jakoDziennik określa je
jedno z najważniejszych wy-

KRAKÓW

i technika w ofensywie

Samolot PLL „LOT” — „Mikołaj Kopernik

Rok

Ceno 50 gr

\A/yd. A

MOSKWA (PAP)
Komuniści, wszyscy ludzie

pracy ZSRR gorąco aprobują
wyniki i wnioski przyjaciel­
skiego spotkania przywódców
partii komunistycznych i ro­
botniczych krajów socjali­
stycznych na Krymie — pisze
7 bm. organ KC KPZR ..Praw­
da” w artykule wstępnym za­
tytułowanym „Pod sztandarem
pokoju i socjalizmu”.

darżeń politycznych współ­
czesnego życia międzynarodo­
wego i pisze, że spotkanie cha­
rakteryzowało się całkowitym
zrozumieniem i jednością po­
glądów we wszystkich oma­
wianych sprawach i upłynęło
w serdecznej, przyjacielskiej
atmosferze.

KPZR, jej Komitet Central­
ny — przywiązują szczególne
znaczenie do rozwoju stosun­
ków przyjaźni i bratniej
wsnńłnrnęy z krajami wspól­
noty socjalistycznej.

CEL: zaspokojenie potrzeb bytowych społeczeństwa
WARSZAWA (PAP)

Konsekwentnie realizowana

polityka łączenia badań nau­
kowych i prac rozwojowych w

kompleksowe programy opar­
te na pełnym zabezpieczeniu
finansowym, materiałowym i

organizacyjnym przynosi coraz

bardziej widoczne rezultaty.
Obok wyraźnych korzyści eko­
nomicznych z nowych kon­
strukcji, technologii, doskonal­
szej organizacji pracy podej­
mowane są programy, których
realizacja umożliwi przyspie­
szony rozwój społeczny i go­
spodarczy kraju.

Cele tego rozwoju, określo­
ne przez uchwałę VI Zjazdu
PZPR znalazły wyraz w pla­
nie 5-letnim na lata 1971—1975
oraz w programie perspekty­
wicznego rozwoju kraju do
1990 r. Zadania wynikające z

tego dla nauki i techniki uję-

te zostały w 72 kompleksowe
programy. Problemy te stano­
wią pełne cykle rozwoju — od
badań do wdrożenia. Na nie
też ukierunkowywana jest
działalność badawcza i roz­
wojowa.

Głównym celem, który przy­
świeca twórcom i realiza­
torom tych programów jest za­
spokojenie rosnących potrzeb
bytowych społeczeństwa. Tak
więc nauka i technika dopro­
wadzić mają do zwiększenia
wydajności produkcji rolnej i

przemysłu spożywczego, roz­
woju technologii oraz nowych
wyrobów przemysłu odzieżo­
wego i obuwniczego, intensyfi­
kacji procesu budownictwa
mieszkaniowego i rozwoju pro­
dukcji nowych materiałów bu­
dowlanych. Chodzi też o opra­
cowanie i podjęcie produkcji
nowoczesnych wyrobów prze­
mysłowych powszechnego u-
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CAF — Moroz„Weźmie — czy me...”

żytku służących zwłaszcza po­
prawie wyposażenia mieszkań
i usprawnieniu prac w gospo­
darstwie domowym. Do pierw­
szoplanowych zadań działalno­
ści badawczej i rozwojowej za­
liczono też poprawę opieki
zdrowotnej, polepszenie wa­
runków pracy, lepszą ochronę
środowiska naturalnego, dalszą
poprawę struktury usług, han­
dlu i komunikacji.

Realizację wielu zadań pro­
dukcyjnych warunkuje zrów­
noważenie bilansu materiałów
i surowców oraz poprawa go­
spodarki nimi. Naukowcy i in­
żynierowie koncentrują więc
swoje wysiłki nad intensyfi­
kacją procesów wydobywczych
i wytwórczych surowców i ma­
teriałów, szczególnie deficyto­
wych. Należą do nich przede
wszystkim: stal, cement, two­
rzywa sztuczne oraz gaz i in­
ne paliwa.

St. Gucwa
w Bułgarii

SOFIA (PAP)
Prezes NK : ZSL, marsza­

łek Sejmu St. Gucwa, który
przebywa w 'Bułgarii na

wypoczynku, odwiedzi! mia­
sto i okręg Tołbuchin. To­
warzyszył ■mu zastępca
przewodniczącego Rady
Państwa LRB i sekretarz
stałego komitetu wykonaw­
czego BZNS G. Andrejew.

Amb. L. Lik

Telęfąniczny rekonesans «Gazety»
■'■'i1'........ T

Jak spędziliście
weekend?

@ Za mało wycieczek ® Kłopoty z taborem

samochodowym

(Inf. wł.). Słoneczna pogoda
w sobotę i niedzielę zachęcała

do wyjazdów na zieloną traw­
kę. Jak wypoczywali pracow­
nicy krakowskich zakładów
pracy? — Z tym pytaniem
zwrócił się wczoraj reporter
„Gazety” do przedstawicieli
kilku rad zakładowych. Otc
ich wypowiedzi:

Krakowska Fabryka Apara­
tów Pomiarowych: kilkadzie­
siąt osób wyjechało własnym
zakładowym autokarem na

wycieczkę do Rytra. Niestety
w chwili obecnej drugi auto­
kar jest zepsuty, toteż Rada Za­
kładowa ma ograniczone mo­
żliwości organizowania wypo­
czynku. Dużą frekwencją cie­
szą się wyjazdy na 2-dniowy

biwak w Bieszczady.
Krakowska Fabryka Kabli:

również i tutaj kłopoty z ta­
borem samochodowym (na

2 autokary jeden jest w re­
moncie) komplikują prowadze­
nie akcji wypoczynkowej. W
ostatnią niedzielę zorganizo­
wano wycieczkę w Góry Świę­
tokrzyskie. Z inicjatywy Rady
Zakładowej organizuje się tzw.

„zielone czwartki”. Zakład
podstawia autobusy, którymi
pracownicy wyjeżdżają na Za­
rąbie, gdzie znajduje się
własny ośrodek wypoczynko­
wy.

Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego „Vistula”: oba zakłado­
we autokary wyjechały po
dzieci znajdujące się na kolo­
nii, toteż nie można było zor­
ganizować wycieczki dla pra­
cowników. W przyszłą niedzie­

lę oba samochody mają zno­
wu odwieźć pracowników na

wczasy, a więc i tym razem

trzeba będzie zrezygnować z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ponowna wizyta reporterów „GK“
w krakowskich restauracjach
Pod koniec lipca pozwoliliś­

my sobie na krytyczny rajd
po krakowskich lokalach ga­
stronomicznych. Wiele było
wzorowych, jak restauracja
„Pod Temidą” i .Jadłodajnia
Ludowa”. Warto zaznaczyć, że
takimi pozostają do dziś. —

Wczoraj powędrowaliśmy szla­
kiem krytykowanych przez
nas lokali, aby przekonać się
o rezultatach naszych publi­
kacji. Musimy przyznać, iż po­
prawiło się wiele. Ale wzoro­
wo jeszcze nie jest — przy­
najmniej nie wszędzie.

„Hawełka” — po naszej nie­
dawnej i szczególnie krytycznej
wizycie — stanęła na wysokości
zadania. Obsługa niezwykle u-

przejma, wita gości słowami
„dzień dobry”, życzy „smaczne­
go”. Jakość posiłków znacznie

się poprawiła, a wybór ich jest
duży. Bardzo smaczne są dania
kuchni staropolskiej. Szkoda tyl­
ko, że nie są one lepiej zare­
klamowane w obcych językach.
Turyści zagraniczni zazwyczaj
szukają potraw charakterystycz­
nych dla danego kraju, ale tru­
dności w porozumieniu się z kel­
nerami powodują wybór „w
ciemno”. A przecież usytuowa­
nie „Hawełki” predestynuje ją
do odegrania pierwszoplanowej
roli w obsłudze turystycznej.

W „Żywcu” wprawdzie nie
czeka się już długo przy stoli­
kach „E”, ale potrawy są na­
dal niezbyt smaczne. Należałoby
się też zastanowić, czy koniecz­
na jest tak duża ilość stolików
w większej z sal, zwłaszcza że
brak tu .wentylacji.

Do „Teatralnej” na os. Krako­
wiaków w dalszym ciągu trudno

trafić. Wprawdzie na ulicy pro­
wadzącej od Teatru Ludowego
stoi tablica informacyjna, lecz
jest ona usytuowana w niezbyt
szczęśliwym punkcie, bo właści­
wie już pod samą restauracją.
W porze obiadowej nie było w

lokalu zbyt wielu gości spoży­
wających posiłek, mimo iż moż­
na było wybrać z karty sma­
czne i tanie dania. Możliwe, że
odstraszają konsumentów pano­
wie kiwający się nad stolikami
zastawionymi kuflami z piw­
kiem. Wprawdzie kelnerka poin­
formowała, że piwo podaje się
wyłącznie do konsumpcji, lecz
jako żywo żadnego jadła nie
można było na stolikach do­
strzec.

Nowohucka „Arkadia”, tak jak
i poprzednim razem zaprezento­
wała się bardzo dobrze, oferu-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Aktualne problemy
pracy partyjnej

WARSZAWA (PAP)
7 bm. w Komitecie Central­

nym PZPR odbyło się, pod
przewodnictwem członka Biu­
ra Politycznego, sekretarza KC
Franciszka Szlachcica, spotka­
nie sekretarzy KC, członków
sekretariatu, kierowników wy­
działów KC oraz kierowników

niektórych organizacji społecz­
nych i przedstawicieli prasy,
radia i TV.

W toku spotkania omówione
zostały aktualne
pracy partyjnej i
zadania. Zebrani
informacji o. stanie

gu akcji żniwnej oraz o zwią-

problemy
najbliższe

wysłuchali
i przebie-

zanych z tym zadaniach in­
stancji i organizacji partyj­
nych.

Uczestnicy narady zapozna­
ni zostali z wynikami krym­
skiego spotkania przywódców

bratnich partii krajów socja­
listycznych oraz z treścią prze­
mówienia I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka na tym
spotkaniu.

Podkreślone zostało zwła­
szcza doniosłe znaczenie spot­
kania w dziele umacniania jed­
ności socjalistycznej wspól­
noty, do czego partia nasza

przywiązuje wielką wagę i
wnosi istotny wkład.

Żniwna gorączka w pełni

Sprzęt zboża i omłoty
nakazem chwili
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u prezydenta Iraku
BELGRAD (PAP)

Ambasador PRL w Repu­
blice Iraku, Lucjan Lik zło­
żył listy, uwierzytelniające
na ręce prezvdenta Repu­
bliki, Hasana al-Bakra. Po
wręczeniu listów, ambasa­
dor L. Lik przyjęty został
przez prezydenta Iraku na

audiencji prywatnej. Obec­
ny był minister spraw -a-

granicznych Iraku Said al-
Baki.

Duński minister
w Polsce

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie ministra

budownictwa i przemysłu
materiałów budowlanych
przybył 7 bm. do Warsza­
wy minister budownictwa
Danii — Helge Nielsen. Ce­
lem wizyty duńskiego go­
ścia jest zapoznanie się z

rozwojem budownictwa

mieszkaniowego i przemy­
słu materiałów budowla­
nych w naszym kraju. W
czasie wizyty, która potrwa
5 dni. zwiedzi on kilka o-

środków budownictwa mie­
szkaniowego oraz zakładów
wytwórczych.

Kiedy Bonn

uzna ChRL?

NAL

W naszym herbie słońce lśni

W nagrodę —

teatrzyk kukiełkowy
694 zastępy Nieobozowej Akcji

Letniej, liczące 6.434 uczestni­
ków nadesłało do 5 sierpnia
meldunki o wykonaniu zadania
„Kwitną kwiaty dla naszej Oj­
czyzny”. (Polegało ono na upo­
rządkowaniu względnie założe­
niu ogródków kwiatowych i na

udziale w ognisku z okazji 22
Lipca). W wyniku losowania,
którego dokonała 7-letnia Zosia
Przybyś z Krakowa, nagrody w

postaci teatrzyków kukiełkowych
otrzymają następujące zastępy:
„CZERWONE RÓŻE” — Bobin
pow. Proszowice, „STOKROT­
KI” — Laskowa pow. Limano­
wa, „AMAZONKI” — Kościelni-

ki pow. Kraków, „STOKROTKI”
— Iiraków-Grzegórzki i „ŁĄCZ­
NICZKI” — Jaworzno.

A oto fragmenty kilku listów,
dołączonych do meldunków:

„...Zadbaliśmy o to, aby w>ten

uroczysty dzień wszystkie rabat­
ki kwiatowe zostały właściwie
oczyszczone i odświeżone, by w

ten dzień najpiękniej kwitły
kwiaty. Przy oczyszczaniu ogród­
ków wykorzystaliśmy NR (Nie­
widzialna Ręka — przyp. red.).
Oczyściliśmy ogródek pewnej
starszej samotnej osobie..."

„KOMANDOSI” — Ćwików
pow. Dąbrowa Tarnowska

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(INF. WŁ.) Ostatnia nie­
dziela i wczorajszy dzień spra­
wiły, że z pól naszego woje­
wództwa wiele kop zboża zwie­
ziono do stodół; koszono tak­
że pszenicę, jęczmień i owies.
W wielu punktach „pełną pa­
rą” pracowały maszyny omle­
towe. Chłopi wykonywali rów­
nież podorywki i siali poplo-
ny. Na uznanie zasługują rol­
nicy powiatów: brzeskiego,
dąbrowskiego, krakowskiego i

wadowickiego, gdzie w ostat­
nich kilku dniach wysiano
wiele nasion poplonowych,
aby jesienią uzyskać dodatko­
wą paszę.

W czasie wczorajszego rajdu
zauważyliśmy, że m. in. w MBM
Zastów w pow. krakowskim —

wszystkie maszyny pracowały
przy żniwach. Podobnie było w

innych kółkach rolniczych
powiatu. Opracowano tu

pracy przy podorywkach,
ry pozwoli na zaoranie 11
ha ściernisk. W Bystrej Podha­
lańskiej tamtejsze Kółko Rolni­
cze posiada 6 agregatów omłoto-

wych, maszyny do wykonywania
podorywek, a głównie glebo­
gryzarki, które na każde żąda­
nie rolników
cy. W MBM

myślenickim oprócz kombajnu
„Vistula” do
żyto też snopowiązałek.

są gotowe do pra-
w Gdowie w pow.

prac polowych u-
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BONN (PAP)
Minister spraw zagrani­

cznych NRF W. Scheel
oświadczył, że NRF będzie
przygotowana do uznania
Chin Ludowych w momen­
cie, gdy zakończony zosta­
nie proces polepszania sto­
sunków z sąsiednimi kraja­
mi w zachodniej i wschod­
niej Europie. Min. Scheel
oświadczył także, że Bonn
nawiązało kontakty z Peki­
nem za pośrednictwem „do­
stępnych kanałów dyploma­
tycznych”.

tego
plan
któ-
tys.

Dobrze pracują także czołówki 3
państwowych ośrodków maszy- 3
nowych. Ńp. w POM Brzączowi- ~

ce, któremu podległy jest Gdów, 3
w ub. sobotę popsuł się kom- 3

bajn, a części zamiennej (wału 3
głównego) nie można było dostać 3
w krakowskiej „Agromie”. Na- 3
leżało więc sprowadzić ją sa- 3
molotem z innych rejonów Pol- 3
ski. Jednak tamtejszy tokarz, a ~

zarazem sekretarz POP Czesław 3
Przęczek zobowiązał się i wy- 3
konał potrzebny element w cią- 3
gu nocy z soboty na niedzielę, 3
tak że „Vistulą” mogła już wy- 3
ruszyć na pola w niedzielny ra- 3
nek. W tym samym POM-ie w 3
dniu wczorajszym kilka napraw 3
maszyn wykonali żołnierze Woj- 3
ska Polskiego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) £

Pierwszy lot

seryjnego samolotu

„TU-144”
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MOSKWA (PAP)
W „Prawdzie” ukazał się

obszerny reportaż z lotu
pierwszego seryjnego po-
naddźwiękowego samolotu
pasażerskiego „Tu -144”.
Start, kierowanie samolo­
tem i lądowanie odbywają
się automatycznie. Samolot

ma 140 miejsc. Próbny rejs
trwał 2 godziny i 17 minut.
Osiągnięto prędkość „mach-
2”, czyli dwukrotnie więk­
szą od prędkości dźwięku.

TRYBUNA
Zisl ze Świnoujścia

Na urlopie byłem w Świnoujściu, mieszkałem na Woli­
nie, a na plażę dzień w dzień przeprawiałem się pro­
mem na Uznam. Przez stary nurt Świny, którym przed

tysiącem lat podążały na Wolin i Szczecin łupieżcę wypra­
wy Niemców i Duńczyków, promy przewoziły tysiące
wczasowiczów sprawnie i szybko. Każdego dnia widok był
niezmienny: turyści karmili mewy, w porcie pracowały
wysokowydajne szwedzkie dźwigi, przepływały promy
Skandynawia lub Gryf, a na kilkudziesięciu statkach ma­
rynarki wojennej krzątali się rozebrani do pasa maryna­
rze, bosmani gwizdali na zbiórkę lub rugali kogoś, kto
niezbyt sumiennie przykładał się do szorowania i tak już
lśniącego pokładu. Przy Gryfie, zacumowanym na Nabrze­
żu Władysława IV zawsze stała grupa turystów przyglą­
dając się malowaniu i czerwonej, puszystej wycieraczce
leżącej w piachu przy trapie: tu wchodzący na pokład ma­
rynarze pod okiem oficera dyżurnego starannie wycierali
buty.

Piszę ten list, gdyż chcę się podzielić uczuciem dumy
i satysfakcji, które odczuwałem, gdy w wielojęzycznym
tłumie mijaliśmy zakotwiczone u ujścia Odry polskie stat­
ki wojenne, gotowe każdej chwili wyruszyć w morze, by
dać odpór każdemu napastnikowi, który chciałby zakłócić
pokojowy rytm pracującej Polski.

KONRAD OSTROWSKI
Kraków

Papież pije
„Galateą" do Morza Czarnego

s

piwo ^Żywieckie)?
(Inf. wł.) W lipcu br. Browar

Żywiecki wyekspediował pierw­
szą partię piwa (tysiąc karto­
nów) do Watykanu. Oczywiście
nie wiadomo, czy papież koszto­
wał „Żywieckiego". Jedno nie
ulega wątpliwości, iż o ile pol­
skie piwo przypadnie do gustu
tamtejszym smakoszom — na liś­
cie konsumentów popularnego
„Zyioieckiego" przybędzie jesz­
cze jedno państwo.

Zagraniczne tournee

WARSZAWA (PAP)
7 bm. wyjechało z Warszawy

„Mazowsze” — jeden z polskich
zespołów artystycznych, zapro­
szonych dó udziału w towarzy­
szących Igrzyskom Olimpijskim
imprezach kulturalnych. Zespół
udaje się do stolicy Bawarii via
wyspy brytyjskie, gdzie w Lon­
dynie i kilku innych miastach,
koncertować będzie do końca
sierpnia. Po olimpijskim „star­
cie”, „Mazowsze” odbędzie tour­
nee po NRF, skąd wyjedzie na

występy do Francji (34 koncer­
ty), Belgii i Luksemburga.

Krzysztof
za” i
w samotny rejs dookoła świata.

CAF — AP — telefoto

BARANOWSKI WYRUSZA
W SAMOTNY REJS

-j—— Baranowski na pokładzie „Polonc-
w Newport na krótko przed wyruszeniem

3 godziny na mieliźnie
O kolejnych przygodach uczestników wyprawy Dunajem

pisze kapitan jachtu
O kclejnych przygodach uczestni­

ków wyprawy Dunajem pisze kapi­
tan jachtu.

Odcinek Dunaju Budapeszt — Baja
jest krótki, to raptem 160 km, ale Du­
naj tutaj wyjątkowo „nerwowy". W
Dunafólduar stoimy na kotwicy przy
bardzo niesympatycznym, usypanym z
kamieni nabrzeżu, około 5 m od brze­
gu, a na brzegu sympatyczni Węgrzy
zwiedzieli się, że jacht jest pod polską
banderą (ruszył się wiatr) i cala załoga
zostaje zaproszona przez szefa winiar­
ni na symboliczną lampkę wina. Tłu­
maczem jest śliczna dziewczyna, Boże­
na — oczywiście Polka. Wyszła za mąż
za Węgra, poznali się na międzynaro­
dowym obozie, gdzieś w Europie.

Po którejś symbolicznej lampce wi­
na okazuje się, że nasz przemiły gos­
podarz nazywa się Polak (Lendiel) La-
josz. Wzniesiono toast za zdrowie gos­
podarza i wtedy wychodzi na jaw, że
nasz pierwszy (oficer) to Madziar
Dziurko (Jerzy Węgrzyn).

W tym dniu już nie wypływamy z

Dunafóldpar...
Niezbyt silny południowy wiatr zmu­

sza nas ustawicznie do zmiany halsu.
Dotychczas szerokość Dunaju umożli­
wiała nam to, aż tu nagle przed zej­
ściem za trawers czerwonej boi — sia-

damy i to dość mocno. Dopiero teraz -

można zauważyć szybkość prądu. ~

Normalnie nawet halsując płyniemy =

względem brzegu z prędkością prądu. 3
Na mzeliżnie (stoimy prawie bokiem, 3
mając dziób lekko skręcony pod prąd, 3
a normalnie postawione żagle jeszcze ~

nas na nią wciągają) prąd wody całą 5
mocą opiera się o jacht powodując 3
lekki przechył. Załoga mocno niezado- £
wolona. marzy im się obiad, a i pogo- ~

da nie sprzyja (jak zwykle zresztą) ta- 3
kim manewrom. Zrzucamy żagle i 3
próbujemy na silniku. Senne marze- TM

nie: ani drgnie! Usiłujemy wywieźć 3
kotwicę pontonem (ponton nazywa się 3
u nas „Nafukouoci”). Rezultat mizer- —

ny. ..Nafukora.ci" pływa najchetm.. 3
tam, gdzie sam chce. nie tam. gdzie 3
my tego chcemy. W rezultacie staje na 3
kotwicy około 30 m od nas. A ponie- —

waż poszli bez cumki łączącej ich z 3
jachtem (wlokąca się w wodzie cum- 3
ka w ogóle uniemożliwiłaby płynie- 3
cie pod prąd) — „Nafukonaci" staję się 3
samodzielną jednostką z dwuosobową 3
załogą. Zakładam płetwy, przedłużam —

cumkę nd koła ratunkowego i nłynę 3
na pomoc uwięzionej załodze „Nafu- 3
kouaciego". Korzystając z tego, że 3
jestem w wodzie, sprawdzam, jak 3

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) “

Wielkie złoża

ropy naftowej
na Morzu Północnym

LONDYN (PAP)
Koncerny naftowe „Shell”

i „Esso” potwierdziły w po­
niedziałek, iż na wysokości
Wysp Szetlandzkich na Mo­
rzu Północnym, odkryte zo­
stały wielkie złoża ropy na­
ftowej. Według pierwszych
oszacowań wielkość ich mo­
że dochodzić do miliarda
baryłek (150 min ton). 'Wy­
dobycie — jak się przewidu­
je — rozpoczęłoby się w

końcu 1975 r. lub na począt­
ku 1976 r.

Po wznowieniu stosunków

dyplomatycznych
NRF — Egipt

KAIR (PAP)
Jak informuje Dziennik

„Al Ahram”, Egipt przyjął
nominację dyrektora de­
partamentu kultury za-

chodnioniemieckiego MSZ,
Hanza Steissera na ambasa­
dora NRF w Kairze. Steis-
ser ma w tym miesiącu
przybyć do stolicy Egiptu.
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Z kraju
i ze świata

Wokół sytuacji próba sił między SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

i,Jelcz" przygotowuje się
do nowych zadań

(s) Terminy realizacji umo­
wy z firmą „Berliet” nakła­
dają na zakłady „Jelcza” wy­
sokie wymagania. W lipcu
rozpoczęto budowę Wielkiej
hali „e” (dla montażu auto­
busów „berliet”) wyposażo­
nej w elektroniczne urządze­
nia. 450 pracowników „Jel­
cza” przejdzie bezpośrednie
przeszkolenie w zakładach
„Berliet”.

w Wietnamie Południowym skrajnymi lewakami a rządem

Zmarł Zdzisław Jahnke

7 bm. w Poznaniu zmarł
w wieku 77 lat skrzypek,
kompozytor i dyrygent, wy­
chowawca kilku pokoleń mu-

fyków prof. Zdzisław Jahn­
ke. W latach 1931—1939 był
dyrektorem konserwatorium
poznańskiego, a po wyzwo­
leniu w 1945 r. zorganizował
poznańską Wyższą Szkołę
Muzyczną i był jej rektorem.

Kongres biofizyków
w Moskwie

W Moskwie rozpoczął się
w poniedziałek IV Międzyna­
rodowy Kongres Biofizyków.
Bierze w nim udział ponad
2.500 naukowców z 40 krajów.

Rozmowy M. Ghaleba

w ONZ

Przebywający w Nowym
Jorku minister spraw zagra­
nicznych Egiptu M. Ghaleb
spotkał się ze specjalnym
wysłannikiem ONZ na Bliski
Wschód, G. Jarringiem. Kon­
ferował on również z sekre­
tarzem generalnym ONZ, K.
Waldheimem. Nie ujawniono
żadnych szczegółów na temat

tych rozmów.

i (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W oświadczeniu opublikowanym
przez tę organizację żąda się
bezzwłocznego zaprzestania bom­
bardowań terytorium DRW, u-

sunięcia blokady portów tego
kraju, położenia kresu polity­
ce „wietnamizacji” wojny w

Wietnamie Południowym, na­
tychmiastowego wycofania wojsk
USA z Wietnamu Płd. i całych
Indochin oraz położenia kresu
popieraniu marionetkowego re­
żimu Thieu.

WARSZAWA (PAP)
W związku z deklaracją kon­

ferencji partii komunistycznych
i robotniczych Europy na rzecz

solidarności z narodem wiet­
namskim, która odbyła się w

Paryżu 27 lipca br. Prez. Ogól­
nopolskiego Komitetu
przyjęło następującej
oświadczenie, w którym
czytamy:

Wbrew fali protestów
rżenia światowej opinii publicz­
nej USA kontynuują bombar­
dowania DRW i terytoriów
wyzwolonych w Wietnamie Po­
łudniowym.

Od bomb amerykańskich giną
tysiące Wietnamczyków. Celem
lotnictwa amerykańskiego sta­
ją się również tamy i inne urzą­
dzenia wodne w DRW.

Społeczeństwo polskie popie­
rało i nadal w pełni popiera
słuszną 1 sprawiedliwą walkę

Pokoju
treści

m. In.

1 obu-

bratnlego narodu wietnamskie­
go o wolność i niepodległość.
Ogólnopolski Komitet Pokoju
dawał temu niejednokrotnie
wyraz.

Społeczeństwo polskie w pełni
i gorąco popiera paryską dekla­
rację konferencji przedstawicieli
partii komunistycznych i robot­
niczych Europy, która wyraża
zdecydowane stanowisko euro­
pejskiej klasy robotniczej i mas

pracujących w sprawie Wietna­
mu.

W imię pokoju świata, w imię
prawa każdego narodu do wol­
ności i niepodległości, żądamy
zaprzestania ludobójczej wojny
amerykańskiej w Indochinach,
domagamy się niezwłocznego
wycofania wojsk amerykańskich
z Wietnamu Południowego i z

całych Indochin. Żądamy, aby
USA przestały wspomagać znie­
nawidzoną przez naród wiet­
namski klikę Thieu, udzielamy
pełnego poparcia słusznemu i
rozsądnemu stanowisku rządu
DRW 1 Tymczasowego Rządu
Rewolucyjnego Republiki Wiet­
namu Południowego na konfe­
rencji paryskiej, które powin­
no stać się podstawą pokojowego
rozwiązania problemu.

Domagamy się przywrócenia
pokoju w Wietnamie i w całych
Indochinach, żądamy wolności i
niepodległości dla narodów
Wietnamu, Laosu i Kambodży.

tycznie rewolucyjnego charak­
teru 1 negują postępowe prze­
miany zachodzące dziś w Chile.
Po wtóre — opowiadają się za

zasadniczym „przyspieszeniem”
tych przemian, a więc de facto
dążą do przeskakiwania posz­
czególnych etapów rewolucji,
zupełnie nie uwzględniając rea­
liów chilijskich drugiej połowy
1972 r. Po trzecie wreszcie — u-

siłują paraliżować wysiłki rządu
zmierzające do zwiększenia pro­
dukcji, twierdząc, że zwiększa­
nie produkcji nie ma sensu do­
póty, dopóki w kraju nie zo­
stanie przesądzona sprawa wła­
dzy.

Wszystko to wyraża się w za­
chęcaniu do działań, które mu­
szą prowokować starcia z siła­
mi porządkowymi. Starcia takie
miały miejsce w Chile przede
wszystkim na tle bezprawnego
zajmowania już wykończonych,
ale jeszcze nie :

Dziś decydujące
głosowanie

W poniedziałek zebrali się,
członkowie Krajowego Komi­
tetu Partii Demokratycznej,
aby formalnie wyrazić stano­
wisko kierownictwa tej par­

tii wobec zaproponowanej
przez senatora McGoverna
kandydatury S. Shrivera, na

wiceprezydenta z ramienia
Partii Demokratycznej. Gło­
sowanie odbędzie się dziś.

W NRF przed
kampanią wyborczą

BONN (PAP)
Wraz z powrotem do Bonn

kanclerza W. Brandta z urlopu
w Norwegii oraz jego zapowie­
dzią, że najpóźniej 3 grudnia br.
odbędą się wybory w Bundesta­
gu, w Bonn rozpoczęły się przy-

gotowania do kampanii wybor­
czej. Pierwsze wstępne uzgod­
nienia w tej sprawie zapadły w

poniedziałek, na spotkaniu czo­
łowych przedstawicieli partii
koalicji rządowej SPD-FDP, któ­
re odbyło się pod przewodnic­
twem Brandta. Spotkanie to po­
przedziła rozmowa kanclerza z

przewodniczącym FDP i mini­
strem spraw zagranicznych, W.
Scheelem, na temat bieżących
problemów polityki zagranicz­
nej.

Konferencja UNESCO

w Tokio

W poniedziałek zakończyła
się w Tokio III konferencja
UNESCO poświęcona proble­
mom oświaty dorosłych. W
konferencji wzięło udział 400
delegatów z 82 krajów oraz
liczni obserwatorzy.

Sprzęt zboża i omłoty
nakazem chwili

Delegacj*a wojskowa
Ugandy w ZSRR

W Odessie gościła delegacja
wojskowa Ugandy z pełnią­
cym obowiązki naczelnego
dowódcy armii ugandyjskiej,
płk. F. Niungweso.

Tragiczny pożar
w Bostonie

Pięcioro dzieci i trzy kobie­
ty poniosły śmierć w płomie­
niach w czasie groźnego po­
żaru, _ który wybuchł w po­
niedziałek w jednym z bu­
dynków mieszkalnych w Bo­
stonie. Ofiary pożaru znajdo­
wały się na najwyższym pię­
trze czterokondygnacjowego
budynku i straż pożarna nie
zdołała do nich dotrzeć na
czas.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
O trudnościach mechaników

może świadczyć fakt, że np.
wczoraj w pow. chrzanowskim
interweniowali oni przy usuwa­
niu awarii w 15 wsiach. Nato­
miast w Libiążu, aby sprawnie
przeprowadzić omłoty, pracowni­
cy POM z Kroczyna wybudowa­
li w rekordowym, kilkugodzin­
nym czasie 300 mb. sieci elek­
trycznej. W Racicach natomiast
wyremontowano jeden kombajn.

Poprawa stanu pogody wpły­
nęła też na przyspieszenie zbio­
rów zbóż w pow. proszowickim.
Do późnych godzin nocnych rol­
nicy kosili i zwozili zboże w o-

bawie przed ponownymi opada­
mi.

POM-y i wszystkie MBM-y o-

raz państwowe gospodarstwa na

terenie powiatu postawiły spra­
wny sprzęt żniwny do dyspozy­
cji indywidualnych rolników.

Wszelkie awarie usuwano bar­
dzo sprawnie. Do srzętu zbóż
wykorzystano dziesiątki samo­
chodów i ciągników urzędów i
instytucji oraz jednostek OSP.
Zorganizowana batalia przyczy­
niła się w bardzo poważnym
stopniu do przyspieszenia tem­
pa prac żniwnych. W niedzielę
w sprzęcie zbóż wzięli licznie
udział pracownicy GS Proszo­
wice, Szreniawa, Wawrzeńczyce,
Prez. PRN, PZDL, oraz PZU i
OSM — w sumie ponad 400 osób.

Na wiele słów uznania zasłu­
gują żołnierze Wojska Polskie­
go, m. in. „Czerwone Berety”,
którzy w liczbie 15 osób przy­
byli wczoraj do Rolniczego Za­
kładu Doświadczalnego w pobli­
żu Zabierzowa, aby pomóc
w sprawnym przeprowadzeniu
żniw.

Wiele serca i aktywności spo­
łecznej wykazuje też młodzież
ZMW. (cm, el)

Krótko i ciekawie
PLAGA NOCNYCH MOTYLI

Położona w pobliżu grani­
cy hiszpańskiej niewielka
wioska francuska Cabannes
od kilku dni prowadzi walkę
z plagą nocnych motyli. Cmy
nadleciały nad wioskę w ta­
kiej ilości, że zaszła tam ko­
nieczność gaszenia codziennie
wieczorem wszystkich lamp
ulicznych. Zaciemnione mu­
szą być także okna począw­
szy od godziny 9 wieczór.

Szkolenie kadry
kierowniczej gromad

(Inf. wł.) Wczoraj w Ośrodku
Szkoleniowym z udziałem człon­
ków Prezydium WRN w Kra­
kowie i przedstawicieli organi­
zacji politycznych, nastąpiło o-

twarcie kursów dla drugiej czę­
ści kandydatów na naczelników
i sekretarzy gmin. Kursy trwać
będą przez 42 dni, w czasie któ­
rych słuchacze zapoznają się z

zagadnieniami polityczno-ustro-
jowymi, społeczno-gospodarczy­
mi, prawno - proceduralnymi,
funkcjonowania, kierownictwa i
organizacji pracy w terenowych
organach administracji państwo­
wej.

Przewodniczący Prez. WRN
Wit Drapich, poinformował ze­
branych o zadaniach gmin po
reformie, tj. od stycznia 1973 r.

Przekazał też słuchaczom po­
zdrowienia od Prezydium i kie­
rownictwa politycznego oraz ży­
czenia dobrych wyników szko­
lenia. (Iw)

„PIECYK SŁONECZNY"

„Piecyk słoneczny”, skon­
struowany przez współpraco­
wników oddziału heliofizyki
Instytutu Fizyczno-Technicz-
nego uzbeckiej Akademii
Nauk, pozwala zagotować
wodę, upiec bliny, nawet u-

gotować cały obiad. Jest on

szczególnie przydatny paste­
rzom, geologom, wędrowcom.
Paliwem tego piecyka są
promienie słoneczne, skupio­
ne za pomocą odpowiednich
soczewek w jedną wiązkę.

3 godziny na mieliźnie.

NOWT HOTEL „ORBISU”
W POZNANIU

W bezpośrednim sąsiedz­
twie wzgórza cytadeli rozpo­
częto to Poznaniu przygoto­
wania do budowy nowego
hotelu „Orbisu”, w którym
na 13 kondygnacjach znajdą
się pomieszczenia dla 600 go­
ści. Hotel wybuduje się tu

ciągu niecałych dwóch lat,
posługując się w dużej części
wielką płytą icytwarzaną na

poligonie osiedla Winogrady.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
siedzimy. Stalowe płyty falszki-
la o długości 5 m zanurzone są w

piasku na około 10 cm, ale wy­
czuwam, że od dziobu silny prąd
powoduje wypłukiwanie piasku
i jeżeli w odpowiednim momen­
cie i w odpowiednim kierunku
zadziałamy, to powinniśmy zejść
bez specjalnego wysiłku. Stawia­
my na topenancie bezana fok,
silnik pracuje na icstecznym, a

my zaczynamy wybierać kotwi­
cę. Za chwilę jest na pokładzie,
a my sioimy bez zmian. Czeka­
my, aż będzie przechodził jakiś
porządny holownik. Nie po to,
żeby nas ściągnął. Potrzebna
nam jest jego fala. Na razie za­
łoga ma „małpi gaj” — wiszą
na bomie grota. Może wystarczy
położenie na burtę. Przechodzi
do góry lewym brzegiem mały
holownik. Czekamy na falę, ale
nic z tego, za daleko. Dla odmia­
ny kołyszemy jachtem — zysku- I

jemy tyle, że stajemy ostrzej do
nurtu... Mija około 30 minut. Za­
stanawiam się nad innym spo­
sobem zejścia z mielizny, np.
jacht bez załogi — 10 osób po
około 70 kg — wynurza się o 1
klepkę... gdy dostrzegam nad­
chodzące z góry trzy duże fale,
cała wstecz, balast na prawą
burtę i podrzucani przez fale
schodzimy z mielizny! Straciliś­
my na niej 3 godziny. Stawiamy
normalnie żagle i bogatsi o jed­
no doświadczenie płyniemy da­
lej.

Temp, powietrza 20 st. C, a

temp, wody 24 st. C (to ostatni
odczyt z termometru). Po godzi­
nie moczenia termometru stwier­
dzamy, że został obgryziony
przez ryby i uszkodzony. Nawi­
gator w uwagach zapisał: „Ter­
mometr został uszkodzony, ryby
obgryzły obudowę."

WOJCIECH SKIBIŃSKI
kapitan s/y „Galatea"

Od niedzieli Chile jest terenem

prawdziwej próby sił między
skrajnymi ugrupowaniami le­
wackimi a rządem jedności lu­
dowej. U źródeł poważnego na­
pięcia w kraju leży incydent, do
jakiego doszło w sobotę. Oddział
sił porządkowych — poszukując
H. Cayupil, zbiegłego członka
ekstremistycznej organizacji le­
wackiej, tzw. Armii Wyzwolenia
Narodowego oskarżonego o pos­
polite przestępstwa — wkro­
czył na teren „Cuartel Mon-
cada”, przedmieścia zamieszkałe­
go przez robotników sezonowych.
Doszło tam do starcia sił porząd­
kowych z uzbrojonymi grupami
ekstremistycznych lewaków. Je­
dna osoba zginęła, a 10— w tym
4 policjantów — zostało rannych
w czasie zajścia. .

Do czego sprowadzają się naj­
bardziej zasadnicze różnice poli­
tyczne między rządem Allende
a ekstremistycznymi lewakami.

' Po pierwsze — lewacy odma-
____ __

wiają rządowi Allende auten-budynków. Akcja ta wywołała

w rezultacie odczuwalny spadek
tempa budownictwa mieszkanio­
wego. Skrajne ugrupowania za­
chęcają do bezprawnego zajmo­
wania posiadłości ziemskich nie
przewidzianych do parcelacji. Nie
sposób nie dostrzec, że fakty ta­
kie wykorzystuje natychmiast
reakcja, szermując hasłem o rze­
komym chaosie i anarchii, pa­
nujących w Chile pod rządami
jedności ludowej.

Rząd jedności ludowej — jak
wielokrotnie podkreślał to pre­
zydent S. Allende — chce pro­
wadzić przemiany rewolucyjne
przy pełnym szacunku dla pra­
wa i instytucji demokratycz­
nych. Stara się zawsze unikać
stosowania siły. W przemówie­
niu wygłoszonym ostatnio w

Valparaiso, Allende ostrzegł jed­
nak, że jeśli rząd jedności lu­
dowej znajdzie się w niebezpie­
czeństwie, to świadomie zostanie

zamieszkałych użyta siła po to, by bronić re-
ta wywołała 1 wolucji chilijskiej.

Młodzi brydżyści
mistrzami

Z posiedzenia
Prezydium WRN

(Inf. wł.) Powiat chrzanowski
zamieszkuje 163.400 ludności, z

czego 42 proc, stanowią miesz­
kańcy miast i osiedli. Podstawo­
wą funkcją gospodarczą powiatu
jest przemysł; daje on

produkcję wartości 13
Produkcja rolna opiera
wnie na gospodarce
dualnej.

Prez. PRN główną
koncentrowało ostatnio na likwi­
dacji dysproporcji pomiędzy
rozwojem przemysłu a budową
urządzeń towarzyszących. Do
pilnych zadań, które trzeba w

najbliższych latach rozwiązy­
wać, należą m. in.: gospodarka
wodno-ściekowa i ochrona śro­
dowiska, budownictwo. mieszka­
niowe (aktualne potrzeby wy­
noszą 15 tys. izb spółdzielczych),
rozwój usług. poprawa opieki
zdrowotnej. W wielu przedsię­
wzięciach inwestycyjnych ko­
nieczny jest udział przedsię­
biorstw przemysłowych. (Iw)

rocznie
mld zł.
się głó-
indywi-

uwagę

1)

W nagrodę
teatrzyk kukiełkowy

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

„Bardzo przepraszam Redakcję
„Gazety Krakowskiej”, że dopie­
ro teraz przesyłam zadanie
„Kroitną kwiaty dla naszej Oj­
czyzny”, ponieważ byłam u ciot­
ki i mówiłam koledze, aby wy­
słał, a on sobie zapomniał. Pro­
szę się nie złościć."

„STOKROTKI” - Szczawa
pow. Limanowa

„Zastęp nasz dla rozpoczyna­
jącego się Zlotu Młodzieży Pol­
skiej chciał się przyczynić cho­
ciaż tym, że w dńtu rozpoczęcia
Zlotu rozpaliliśmy ognisko zwa­
ne „NAL-owskie Wici”, w któ­
rym wzięło udział prawie 10
proc, całej wsi. Do ogniska har­
cerze wrzucili ziemniaki, które
po upieczeniu rozdali zgroma­
dzonej ludności...”

„BOSMANI” — Pobiednik Wielki
pow. Proszowice

„Wspólnie z całym zastępem
porządkowaliśmy ogrody ludzi
starszych. W każdym z nich po­
zostawialiśmy małą chorągiewkę
„NR”. Miło było patrzeć na u-

śmiechnięte twarze staruszków,
którzy ze zdziwieniem oglądali
ogródki ze wszystkich stron, a

najbardziej znaczki „NR”. Nie­
mniej radości sprawiło rozpale­
nie ogniska 22 Lipca...”

„WIOŚLARZE” — Zuchowa
pow. Tarnów

Zawiadomienie

DOKP Kraków

Oddział Ruchowo - Handlowy
PKP w Krakowie informuje, że
w dniach 8 i 9 sierpnia 1972 r.

z1
odcinku Niedźwiedź
i odwrotnie, pociągi: nr 23119 z

Kielc odj. godz. 9.09, nr 33316
z Krakowa odj. godz. 11.50. nr

23121 z Sędziszowa odj. godz.
11.43^ nie będą kursować.

Podróżni na tym odcinku będą
przewożeni autobusami PKS, na­
tomiast podróżni z poc. 2301 z

Lublina, odj. godz. 6.50. który
kończy bieg na stacji Słomni­
ki — będą przewożeni autobu­
sami PKS od stacji Słomniki do
stacji Kraków Gł. Os.

Ponadto informuje, źe z tych
samych powodów w dniu 10 sier­
pnia, na odcinku Chabówka —

Jordanów i odwrotnie, nie będą
kursować pociągi pasażerskie: nr

512 z Zakopanego odj. godz. 5.52,
nr 514 z Zakopanego odj. godz.
9.03, nr 1313 z Warszawy odj.
godz. 22.50 i nr 7311 z Poznania
odj. godz. 22.25. Podróżni na tym
odcinku będą przewożeni auto­
busami PKS.

«ATLAS SWIATA»

w chińskim wydaniu
Roszczenia Pekinu do półtora miliona km kw.

terytorium radzieckiego

Wielki sukces odniosła re­
prezentacja Polski na zakoń­
czonych w holenderskiej miej­
scowości Delft III mistrzo­
stwach Europy juniorów w

brydżu sportowym. Nasi mło­
dzi reprezentanci zdobyli ty­
tuł mistrzów w rekordowo ob­
sadzonych przez zespoły 17

krajów rozgrywkach. Polacy
uzyskali łącznie 226 pkt. Wi­
cemistrzostwo zdobyła repre­
zentacja Izraela — 217 pkt. a

trzecie miejsce — Francja —

także 217 pkt. Miejsca 4—6 w

kolejności zajęły: Dania —

214, Węgry — 204 i W. Bryta­
nia — 201 pkt.

W ostatnich dwóch meczach
Polacy pokonali Węgrów 15:5
i przegrali z Irlandią 4:16.

Polska drużyna występowa­
ła w następującym składzie:
Marek Borewicz i Leszek Lip­
ka, Roman Krzemień i Jerzy
Zaremba (Warszawa) oraz A-
leksander Swatler i Henryk
Wolny (Szczecin).

Europy!!!
Był to drugi start naszych

juniorów w mistrzostwach
kontynentu. Pierwsze mistrzo­
stwa odbyły się w 1968 r. w

Pradze z udziałem 11 krajów,
a Polska zajęła wówczas
czwarte miejsce za Szwecją,
Portugalią i W. Brytanią.

Francuscy lekkoatleci

przybyli do Warszawy
W poniedziałek

Paryża przybyła
lekkoatletyczna
Francji, która w

bm. zmierzy się z

ski. Mecz zostanie
stadionie stołecznej Skry.

Zespół francuski przyjechał w

zapowiedzianym 100-osobowym t
składzie (po trzech zawodników
i po dwie zawodniczki w każdej
konkurencji). Dla lekkoatletów
francuskich występ w Warsza­
wie będzie ostatnim przedolim­
pijskim egzaminem.

samolotem z

do Warszawy
reprezentacja
dniach 9—10
drużyną Pol-
rozegrany na

MOSKWA (PAP)
W Pekinie ukazał się nie­

dawno nowy „Atlas świata".
Wydawnictwu temu daleko do
naukowego obiektywizmu. Oto
co na jego
niedziałek
wiestia":

Celem
świata" jest rozpalanie wro­
gości. między narodami chiń­
skim i radzieckim, wycho­
wywanie ludności Chin w du­
chu nienawiści do innych na­
rodów, zwłaszcza sąsiednich,
W duchu rewizji granic Chin
z określonymi krajami.

Autorzy atlasu fałszują hi­
storię stosunków między Ro­
sją a Chinami, usiłując uza­
sadnić roszczenia terytorialne
kierownictwa chińskiego do
półtora miliona kilometrów
kwadratowych terytorium ra­
dzieckiego. Jako argument,
przytaczają wywody o „nie-

temat pisały w po-
moskiewskie „Iz-

chińskiego „Atlasu

równoprawnych traktatach"
między Rosją i Chinami w

kwestiach granicznych, o ja­
kimś „zaborze" przez Rosję
ziem chińskich. Warto w zwią­
zku z tym przypomnieć, że w

1945 r. Mao Tse-tung mówił,
iż ZSRR pierwszy zrezygnował
z nierównoprawnych trakta­
tów i zawarł z Chinami nowe

równoprawne porozumienia.
ChRL — piszą „Izwiestia"

— jest w istocie jedynym
wielkim państwem, którego
kierownictwo rozpętuje spory
terytorialne ze swoimi sąsia­
dami na północy i południu,
na zachodzie i wschodzie. Nie­
mniej jednak ten, kto wysu­
wa absurdalne żądania pod
adresem ZSRR i podaje w

wątpliwość przynależność do
Związku Radzieckiego tych lub
innych części terytorium, po­
winien pamiętać, jak ustosun­
kowują się ludzie radzieccy do
tego typu roszczeń.

Telefoniczny rekonesans „Gazety"

Jak spędziliście
weekend?

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

sobotnio-niedzielnych wycie­
czek. Nie jest to chyba naj­
szczęśliwsze rozwiązanie.
Przedstawicielka Rady Zakła­

dowej oświadczyła jeanak, że.
w następne niedziele będą or­

ganizowane wycieczki.
Fabryka

„Bonarka”: i znowu kłopoty z

autokarem, który jest w re­
moncie. Do Łącka musieli więc
się udać pracownicy samocho­
dem... ciężarowym. Z uwagi na

4-brygadowy system pracy
(daje to pracownikom dwa dni
wolne w tygodniu) Rada Zak­
ładowa organizuje liczne wy­

cieczki, wykorzystując do tego
celu — o ile zgłasza się dużo
chętnych — zakładowe mikro­
busy.

Zakłady Przemysłu Tytonio­
wego w Czyżynach: podobnie

jak w „Yistuli” dwa autokary

Supertomasyny

ilość
gwa-
auto-

roż­
na

nasi

uwagę
samochodo-

utrudnia

pojechały z rodzicami na ko­
lonię do Dobczyc. Zapewniono
nas jednak, że pracownicy
wyjeżdżają regularnie w każ­
dą niedzielę (ulubionym miej­
scem — Czchów), a umowa z

POSTiW-em z Wadowic
rantuje potrzebną
karów.

Niemal wszyscy
mówcy zwracali

kłopoty z taborem

wym, brak którego
organizację większej ilości wy­
cieczek. Nie zwalnia to jednak
rad zakładowych od szukania

innych form organizacji wy­
poczynku. Choć duży procent
załóg znajduje się w tej chwi­
li na urlopach trzeba także

myśleć o tych, którzy w czasie
letnich kanikuł pracują w fa­
brykach, hutach i zakładach.

Należy się im godziwy wypo­
czynek. (ans)

dniach 8 i 9 sierpnia 1972 r.,
powodu robót drogowych na {
cinku Niedźwiedź — Łuczyca i ' |

........... nJiH.ił,

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

jąc duży wybór smacznych i
estetycznie podanych dań. —

Kelnerzy nie tylko obsługują,
szybko i uprzejmie, lecz potra­
fią także (o co niełatwo dzisiaj)
doradzić niezdecydowanym go­
ściom. Na stolikach królowała
oczywiście odpowiednio zamro­
żona — „Pepsi - Cola”.

W barze „Smok” — po wiel­
kich perypetiach — naprawiono
wreszcie uszkodzoną instalację
elektryczną windy transporto­
wej. Dzięki temu klienci znowu

mogą korzystać z pełnego asor­
tymentu napoi chłodzących. Jest
także piwo, choć nieregularnie
dostarczane. Jednak w dalszym
ciągu dochodzi do absurdów —

brak np. kufli do piwa.
Ta instytucja i inne podobne

do tej powtarzają się rokrocz­
nie. Sądzimy, że wreszcie roz-

wiąże się te „problemy” raz na

zawsze — przecież KPPG stwo­
rzono dla realizowania i koordy­
nowania należytej obsługi klien­
tów!

Ponowna wizyta reporterów „GK“
w krakowskich restauracjach

Bar „Krakus” — pod wzglę­
dem zaopatrzenia w napoje chło­
dzące, bardzo się od naszej osta­
tniej wizyty poprawił. Także
wygląd zakąsek wystawianych
w gablocie barowej już nie bu­
dzi zastrzeżeń. Mamy jednak
pretensje o nieuzupełnianie w

ciągu dnia na bieżąco i niezbyt
czytelnie wypełnione karty o-

biadowe. Pod względem utrzy­
mania czystości w lokalu — sy­
tuacja nie zmieniła się zupełnie,
na co zwracamy uwagę odnoś­
nych komisji sanitarnych. Poza
tym uważamy, że mycie podłogi
w lokalu, przy pełnej sali, w

czasie godzin obiadowych urąga
podstawowym zasadom kultu.-y
i higieny, nie mówiąc o este­
tyce.

Tyle o krytykowanych. We I

wczorajszej wędrówce odwie­
dziliśmy jeszcze inne placówki
— w lipcowej publikacji nie
umieszczone.

Brudną podłogą wita swoich
gości „Ermitage”. Na pewno nie
wpływa to na poprawę apetytu.
Kelnerzy krzątają się żwawo,
lecz trzeba odczekać swoje. Po­
trawy są dość smaczne, jednak­
że wybór ich — jak na tak re­
nomowaną placówkę — chyba
zbyt mały. Nikt nie powie ci tu

„dzień dobry” czy „smacznego”,
nie usłyszysz również „dzięku­
ję”.

Bardzo ubogi wybór potraw
oferuje bar „Wagant”. Rzecz o-

czywista, nie może on konkuro­
wać z restauracjami, ale 1 tak 6
dań to chyba zbyt mało,

W niewielkiej resturacji „Ju­
bilatka” na os. Teatralnym pa­
nował tłok. Zakład proponował
bogaty zestaw zup i dań mięs­
nych, zbyt mało jednak było w

jadłospisie dań barowych i jar­
skich. Przy ożywionym ruchu
panującym w restauracji, zaska­
kiwał fakt, iż stoliki „E” stały
zupełnie wolne. Może mieszkań­
cy Nowej Huty nie aprobują lej
formy szybkiej obsługi w loka­
lach?

Restaurację „Na Szlaku” przy
ul. Długiej — przyjemnie od­
wiedzić. Smaczne i. tanie dania
obiadowe, estetycznie i dobrze
przyrządzone zakąski, duży wy­
bór napoi chłodzących („Pepsi-
;Cola” prosto z lodu). Obsługa
miła, uprzejma. Nic dziwnego,
że w tym lokalu ruch olbrzymi.
Nie przeszkadza on personelowi
w utrzymaniu porządku i czy­
stości. Pod
stauracja ta
konkurować

tym względem re-
•— II kat. — może
z lokalami kat. I.

teba. Sn, RCh)^

NA MAPIE POGODY: Dwa
niże dominują nad znaczną
częścią Europy. W zasięgu
jednego jest zachodnia część
kontynentu. Wschodnia część
Polski i Ukraina pozostają
pod wpływem niżu o cen­
trum nad Besarabią. Reszta
obszaru Polski znajduje się w

obszarze podniesionego ciś­
nienia, które jest związane z
klinem wyżu północnorosyj-
skiego. Południowa część Eu­
ropy ma podwyższone ciśnie­
nie.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Na Śląsku i w Krakowskiem
zachmurzenie niewielkie i u-

miarkowane, w Rzeszow-
skiem umiarkowane i duże
oraz miejscami przelotne o-

pady i możliwość burz. Ten-

peratura w dzień 18—20 st.
na Rzeszowszczyźnie i na

Podhalu, 22—24 st. na pozo­
stałym obszarze Polski Połu­
dniowej. IV nocy odpowied­
nio 12 i 10 st. IV rejonach
podgórskich możliwy spadek
do 7 st. Wiatry słabe, miej­
scami umiarkowane z kie­
runków północnych.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: Polska południo­
wa notowała o godzinie 13:
Kraków i Tarnów 23, Nowy
Sącz 21, Muszyna 20, Lesko
19, Zakopane 18, Hala Gąsie­
nicowa 12, Kasprowy Wierch J
9 st., Mazury i Pojezierze:
Kętrzyn 24, Olsztyn, Suwałki
23 st. Wybrzeże: Szczecin 26,
Świnoujście 25, Ustka i
Gdańsk 22 st. Dużo radości
ze słonecznej pogody mieli
wczasowicze wypoczywający
10 środkowej i północnej czę­
ści kraju, a szczególnie nad
Bałtykiem. Także na plażach
południa było słonecznie i u-

palnie. Nad Adriatykiem 28,
nad Morzem Czarnym w

Bułgarii 24, na Krymie 28 i j
nad Morzem Azowskim 29 st. :

NASZ KOMENTARZ: Jeże­
li niż, który „straszy" od
wschodu, nie zmieni położę- (
nia, możemy w najbliższym ]
czasie uniknąć deszczu. W ’

najlepszej sytuacji jest Śląsk. (
Także i u nas liczymy na po- (
myślną pogodę dla żniwia­
rzy. (Orl)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 4 sier­
pnia 1972 r. zmarł w wieku 101 lat były długoletni
pracownik Dozoru Technicznego (dawnego Stowarzy­
szenia Dozoru Kotłów)

mgr inż. Józef Chudzikiewicz
W Zmarłym straciliśmy wybitnego i zasłużonego fa­

chowca i serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

PRACOWNICY
OKRĘGOWEGO DOZORU TECHNICZNEGO

w KATOWICACH
i REJONOWEGO DOZORU TECHNICZNEGO

w KRAKOWIE

| Nominacje na kredyt
i Skład naszej piłkarskiej reprezentacji olimpijskiej miał

[być ustalony już po drugiej kolejce spotkań ekstraklasy.
Stało się jednak inaczej. Trener Kazimierz Górski poin­
formował w czwartek dziennikarzy, że ostateczne decyzje

co do składu podjęte zostaną dopiero po III rundzie spot­
kań ligowych. Dodatkową trudność przy selekcji sprawia

fakt — dodał K. Górski — że niespodziewanie dobrze spi­
sują się piłkarze, których nie brano pod uwagę do repre­
zentacji, natomiast zawodzą pewni jeszcze do niedawna
kandydaci na olimpijczyków.

i
Przyznaję się, że zdziwiła mnie bardzo .ta ostatnia wy­
powiedź trenera. Dla każdego kibica jest oczywiste, że w

kadrze do Monachium powinni się znaleźć zawodnicy,
którzy reprezentują aktualnie najwyższą formę, nie­
zależnie od tego czy byli brani wcześniej pod uwagę przez
selekcjonerów, czy też nie. Od tej zasady nie powinno się
robić nigdy wyjątków.
W piłce nożnej problem selekcji nie jest aż tak skompli­

kowany jak np. w gimnastyce — sporcie niewymiernym.
1 Przez dwie kolejki spotkań ligowych opinia publiczna
i i przedstawiciele PZPN pilnie obserwowali poczynania pil-
i karzy. III runda rozgrywek — wbrew zapowiedziom —

była jednak fikcyjnym sprawdzianem formy zawodników,
jako że nominacje wypisano znacznie wcześniej, podejmu-

i jąc decyzje przy okrągłym stoliku. |
W niedzielę PZPN i PKOl podały pełny skład piłkarskiej .

reprezentacji olimpijskiej. Czy są to jednak zawodnicy
reprezentujący aktualnie najwyższy poziom w kraju? Chy­
ba nie. W kadrze nie znalazł się Ryszard Sarnat z Wisły,
najlepszy snajper ekstraklasy, przeżywający swą drugą
młodość piłkarską. Zbierał z meczu na mecz coraz lepsze i

opinie i oceny. Trener Górski stwierdził po spotkaniu
z Górnikiem, że forma Sarnata przyszła zbyt późno. Nam
•wydaje się jednak, że przyszła w samą porę. Tymczasem
wśród wybrańcóto selekcjonerów znalazł się Robert Ga-
docha. Od kilku tygodni leczy on dotkliwą kontuzję i nie
występuje na boisku. Ciekawe też, kiedy legionista znaj­
dzie się w olimpijskiej formie i czy nie przyjdzie ona za

późno. Nie najlepiej prezentowali się w ostatnich meczach
Cmikiewicz z Legii i Szołtysik z Górnika, który w poje­
dynku z Wisłą został nawet zastąpiony przez Szaryńskiego.
Mimo to obydwaj zawodnicy otrzymali nominacje olimpij-

I skie. Czy naprawdę nie miałby ich kto zastąpić? Czy nie
I ma w kraju lepszych zawodników?

W kadrze do Monachium znalazło się niestety kilku pil-
'

karzy, którzy otrzymali nominacje na kredut. Lepsi zostali
-■odstawieni na bok. TADEUSZ GÓRSKI

Piłkarska liga okręgowa
Rozpoczęli zmagania piłkarze

ligi okręgowej. W pierwszych
spotkaniach odnotowano spore
niespodzianki. Zaliczyć do nich
należy porażki: Cracovii, Chełm­
ka, Sandecji, Wawelu. Ostro
wystartowały zespoły, które u-

zyskały awans: Koszarawa,
Metal, Przebój i Wisła. Odno­
towały one zwycięstwa i prze­
wodzą w tabeli.

A oto uzyskane rezultaty:
WISŁA IB — HUTNIK IB 2:0
(2:0), WAWEL — BESKID 1:2
(1:1), GÓRNIK LIBIĄŻ - CRA-
COVIA 2:0 (1:0), GÓRNIK JA­
WORZNO — KALWARIANKA
0:0, FABLOK — BOLESŁAW 0:0,
GÓRNIK SIERSZA — UNIA
OŚWIĘCIM 0:2 (0:1), PRZEBÓJ
— HEJNAŁ 1:0 (0:0), KOSZA­
RAWA — SANDECJA 3:1 (1:1),
METAL — CHEŁMEK 1:0 (0:0).

1. K°szarawa 123:1
2. Górnik Lib. 122:0
3. Wisła Ib 122:0
4. Unia Ośw. 122:0
5. Beskid 122:1
6. Metal 121:0
7. Przebój . 121:0
8. Bolesław 110:0
9. Fablok 110:0

10. Górnik Jaw. 110:0
11. Kalwarianka 110:0
12. Chełmek 100:1
13. Hejnał 100:1

14. Wawel 101:2
15. Sandecja 101:3
16. Cracoria 100:2
17. Górnik Sier. 100:2
18. Hutnik Ib 100:2

Rumunia i USA w finale
Pucharu Davisa

Feuerbach w świetnej
formie

Podczas zawodów
tycznych w Long
Feuerbach uzyskał
tym sezonie wynik
pchnięciu kulą —

tat ten tylko o 26
rekordowi świata
sona.

lekkoatle-
Beach, Al

najlepszy w

na świecie w

21,52. Rezul-
cm. ustępuje
Randy Mat-

■ W kolejnym spotkaniu mię­
dzynarodowego turnieju hokejo­
wego, zachodnioniemiecki zespół
EV Fuessen pokonał nieoczeki­
wanie ZKL Brno 5:2 (2:1, 2:1,
1:0).

W Bukareszcie Rumunia po­
konała Australię 4:1. W ponie­
działek I. Tiriac pokonał po mor­
derczej walce C. Dibleya 6:4, 3:6,
11:13. 6:3, 6:0. Zwycięstwo Ru­
munii przypieczętował I. Nasta-
se zwyciężając w 4 setach 37-let-
niego M. Andersona 6:2, 6:2, 4:6,
6:3.

W drugim meczu półfinało­
wym rozgrywanym w Barcelo­
nie USA pokonały Hiszpanię 3:2.
W poniedziałkowych grach, po­
jedynczych Hiszpan A. Gimeno
pokonał H. Solomona (USA) 6:3,
6:1, 2:6, 6:2 wyrównując stan po­
jedynku na 2:2, W decydującej
grze mistrz Wimbledonu Ame­
rykanin S. Smith zwvciężył J.
Gisberta 11:9, 10:8, 6:4.

W kilku wierszach
■ Piłkarze trzykrotnego zdo­

bywcy Pucharu Świata — Pe-
narolu Montevideo, których nie­
dawno gościliśmy w Polsce, prze­
grali w niedzielę w Mostarze z

miejscowym zespołem ligowym
Velez 1:4 (0:3). Sędzia przerwał
mecz na 6 min. przed upływem
regulaminowego czasu, ponieważ
na boisku wywiązała się bójka,
w której brali udział piłkarze
obydwu drużyn a także część
publiczności.

■ W kolejnych konkurencjach
lekkoatletycznych igrzysk bał­
kańskich w Izmirze lepsze re­
zultaty uzyskali: kula — Ivan-
cic (Jugosławia) — 19,77 (rek.
Jugosławii), 1500 m — Lupan
(Rumunia) — 3.40,4 (rek. Rum.).

■ W strefowym turnieju sza­
chowych mistrzostw świata w

Forssa po 10 rundach prowadzi
Rumun Gheorghiu — 7 pkt.
przed Hechtem (NRF) — 6.5 pkt.
Polak Schmidt po świetnym
starcie, przegrał kolejne poje­
dynki i zajmuje miejsce w środ­
kowej strefie tabeli.

■ Świetne wyniki uzyskały
lekkoatletki bułgarskie w ko-

lejnych konkurencjach mi­
strzostw krajów bałkańskich w

Izmirze, W skoku wzwyż Bla-
gojewa pokonała wysokość 1,90,
a rzut oszczepem wygrała Mollo­
wa rezultatem 60,58. W skoku
o tyczce Grek Papanicolau o-

siągnał 5.40.
■ W Bratysławie odbyły się

mistrzostwa Europy w modelar­
stwie samochodowym. W klasy­
fikacji drużynowej zdecydowa­
nie zwyciężyli Węgrzy — 2340
pkt. przed NRF — 1255 pkt.
Polska ekipa zajęła 6 miejsce —

268 pkt.
■ Koszykarze Hiszpanii poko­

nali w meczu międzypaństwo­
wym Rumunię 82:81.

■ Piłkarska reprezentacja
Kostaryki odniosła niespodzie­
wane zwycięstwo nad drużyną
Meksyku 1:0.

■ W Dublinie zakończył się
międzypaństwowy trójmecz lek­
koatletyczny, w którym zwycię­
żyła, startująca w rezerwowym
zestawieniu, reprezentacja NRF
przed Danią i Irlandią.

1—2 — 3—4-5 — 0
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Ludzie dobrej roboty
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za-

inż.

Inż. H. Proszowski

O
<1 kilkunastu lat u-

czeni całego świata
pracowali nad wy­
produkowaniem ta­
niej żywicy lub
tworzywa mające­

go ogólne zastosowanie w bu­
downictwie. Olbrzymie nakła­
dy, setki badań i doświadczeń
— powoli finalizowały trudny
temat.

W Polsce też na kilku uczel­
niach i w kilkudziesięciu biu­
rach projektowych prowadzo­
no podobne badania, napisano
kilka doktoratów, lecz... wszy­
stko skończyło się na ekspery­
mentach i nie zastosowano no­
wych tworzyw.

Przed 10 laty krakowski
naukowiec inż. Henryk Pro­
szowski zajął się tą sprawą,
która wciągnęła go całkowicie.
Nie znajdując zainteresowania
i zrozumienia w biurach pro­
jektowych — rzuca pracę za­
wodową, otwiera warsztat rze­
mieślniczy i poświęca się wy­
łącznie badaniom naukowym.
Wkrótce osiąga to czego szu­
kano na całym świecie. Ma
technologię, ma gotowy wy­
rób. Płyty ścienne z żywicy pa-
raaldehydowo-fenolowej po­
siadają wprost fantastyczne
parametry techniczne. Szczęśli­
wy z zakończenia badań, zgła­
sza sprawę do opatentowania.
I tu stop. Długie rozpatrywa­
nie, potem odpowiedź: podob­
ne patenty już są za granicą.
Gorzkie rozczarowanie — in­
żynier wie na pewno, że był
pierwszy. Długi czas spraw­
dzania wynalazku pozwolił za­
granicznym konkurentom na

wcześniejsze jego opatentowa­
nie. Pierwsza runda przegrana.

Ale inż. Proszowski jest u-

party, wie, że jego żywiczne
wyroby nie odbiegają od stan­
dardów światowych i produko­
wane są w całości z tanich su­
rowców krajowych. Nie trzeba
importować licencji, nie trzeba
płacić w dewizach za „know-
how“! W prymitywnych domo­
wych warunkach produkuje
pierwsze płyty z żywicy. Są to
nie tylko laminaty na włóknie
szklanym, ale i pianki żaro-

odporne z tej żywicy — ma­
teriały te idealnie nadają się
do zastosowania w budownic­
twie. Oferuje je projektantom,
chce by je zastosowano. Cóż —

znowu rozczarowanie. W kra­
ju skomplikowane przepisy
prawne nie ułatwiają przedsię­
biorstwom korzystania z usług
prywatnych wytwórców. Lepiej
kupować gorsze materiały za

dewizy, niż kłopotać się z do­
kumentacją rozliczeniową.
Druga runda przegrana.

Są ludzie, którym niepowo­
dzenia, dodają sił do dalszej
walki. On do nich należy.

Znowu badania i doświadcze­
nia, ulepszone technologie i no­
wy wyrób. Płyty te mogą słu­
żyć do budowy szkieletowych
budynków kilkudziesięciokon-
dygnacjowych. Ściany są żaro­
odporne i już atestowane. Ale
nie tylko to. Badania przepro­
wadzone w Instytucie Techni­
ki Budowlanej wykazały jesz­
cze bardzo wysokie wartości
tłumienia akustycznego. Przed
płytami Proszowskiego otwie­
rają się zupełnie nowe fnożli-
wości zastosowań do wycisza­
nia hałaśliwych pomieszczeń.
W międzyczasie ulegają zmia­
nie odnośne przepisy, otwiera
się „zielone11 światło dla rze­
miosła. Inżynier szuka odbior­
ców. Zdolny człowiek zamiast
pracować naukowo — szuka
klientów dla swej malutkiej
produkcji, szuka bo musi z

czegoś żyć. Ale są trudności.
Wszelkie innowacje w tym za­
kresie, nie znane u nas, są
przyjmowane z dużą rezerwą,
a niekiedy i brakiem zaintere­
sowania. Kilka drobnych za­
mówień — pierwsze lody top­
nieją. Poprawianie akustyki w

teatrach, wytłumianie sal, pier­
wsze ścianki działowe w bu­
dynkach (m. in. w dalekopi­
sach „Gazety Krakowskiej111) i
wreszcie... Tak, wreszcie pier­
wszy budynek. Jak do tego do­
szło — ano przypadkowo.

Na rok przed tegorocznymi
wakacjami, jedna ze szkół wo­
jewództwa krakowskiego po­
trzebowała budynku dla dzieci
spędzających wakacje na kolo­
niach. Niestety — nikt w kra­
ju nie chciał podjąć się reali­
zacji z uwagi na zbyt krótki
termin wykonania. Inżynier
zaryzykował. Tak, zaryzykował
i to bardzo. Na piętnaście dni
przed rozpoczęciem turnusu

kolonijnego dowiedział się o

sprawie. Tak, 15 czerwca br.
rozpoczął pracę — i przyrzekł,
że termin zostanie dotrzyma­
ny.

Absolutnie nie wierzono 65-
letniemu inżynierowi, uśmie­
chano się, niektórzy znacząco
rysowali palcem kółko na czo­
le. Ale... Ale 30 czerwca nikt
się nie śmiał, 30 czerwca stał

gotowy budynek dla 100 dzie­
ci. Na trwałych betonowych
fundamentach całkowicie urzą­
dzony i wyposażony... czekał
na przyjęcie dzieci! Nie zdążo­
no z dokumentacją i rozlicze­
niami, a budynek już czekał.
Tak, wierzyć się nie chce —

budynek o powierzchni użyt­
kowej . 200 metrów kwadrato­
wych w piętnaście dni! Nie
trzeba było specjalnego sprzę­
tu. Wystarczyła rzetelna, fan­
tastycznie zorganizowana przez
operatywne kierownictwo Pod­
halańskiej Sp-ni Owocarsko-
Warzywniczej w Limanowej —

praca pięciu robotników z tej
Spółdzielni, która to była in­
westorem tej budowy. Płyty
produkowano na miejscu, na

samej budowie. Suchy tynk,
pianka żywiczna, aluminium
— wszystko to daje 3-warstwo­
wą płytę — cztery razy trwal­
szą od cegły. Zmontowane pły­
ty to ściany, a ich zestawienie
to dom. Proste prawda? Ale na

to trzeba było lat prób i do­
świadczeń — wiedza, upór i
łut szczęścia.

Tego jeszcze nigdy nie było.
Jak tego dokonał? Praca,
nowoczesna technologia, no­

woczesna technika montażu.
Ale jak to zrolóił? Niestety te­
go nie wiemy, nikt go nie py­
tał. Nikt nie wierzył. Tak jest
— trzecią rundę wygrał i to

wysoko.
Ma dużo zapału, chce praco­

wać, chętnie pomoże naszym
naukowcom biedzącym się do
tej pory nad technologią tych
ścian. Chętnie rzuci swój war­
sztat, podejmie pracę w biurze
projektowym czy też instytu­
cie naukowym; chętnie pomo­
że w ustawieniu produkcji
masowej w fabrykach.

Domki jednorodzinne, hale
fabryczne, pokrycia dachowe,
sieci wentylacyjne
porne,
tyczne
menty

kwasood-

plyty ocieplające, este-
o wysokiej jakości ele-
wyciszające — to tylko

drobna częsc możliwych
stosowań jakie gwarantuje
Proszowski. A terminy? Ter­
miny przechodzą wyobraźnię,
hala fabryczna (około 5 tys.
metrów kwadratowych) we­
dług obliczeń Proszowskiego
może być wybudowana w czte­
ry miesiące (!!!).

Co będzie jutro? Jutro bę­
dzie czwarta runda. Jej wynik?

Może wreszcie ktoś się tym
zainteresuje. Na dziś inż. Pro­
szowski prowadzi jeszcze war­
sztat rzemieślniczy i przyjmie
każde zamówienie. Na jutro,
szkoda by para! się „chałupni­
czą11 produkcją materiałów
budowlanych o unikalnych wa­
lorach. W końcu budownictwo,
to jeden z naszych najbardziej
palących problemów.

Więc, może wreszcie ktoś się
tym zainteresuje... np. inwesto­
rzy nowego Teatru Muzyczne­
go w Krakowie.

P.S.

W opisywanej przez nas

sprawie, zasięgliśmy opinii
wybitnych specjalistów z za­
kresu badań, produkcji i za­
stosowań nowoczesnych mate­
riałów budowlanych. Oto one:

Prof. dr liabilit. inż. SYL­
WESTER OLESZKIEWICZ —

prorektor Politechniki Kra­
kowskiej.

Możliwości zastosowania
tworzyw sztucznych w budow-
nictwie są ogromne. Dlatego
właśnie w tym kierunku idą
badania naukowe oraz rozwój
materiałów budowlanych w

wielu krajach.
W instytutach naszej uczelni

prowadzimy zaawansowane

badania i doświadczenia w ce­
lu otrzymania tanich pianek
na bazie żywic sztucznych, a

zwłaszcza fenolowych i zasto­
sowania ich do produkcji prze­
de wszystkim ścian osłono­
wych. Oczywiście możemy
produkować pianki z innych
żywic, ale dotychczasowe tech­
nologie nie pozwalają na u-

trzymanie kosztów produkcji
masowej na realnym pozio­
mie.

Uważam, że produkcja pian­
ki z żywicy jaką zastosował
inż. Proszowski może rokować
nadzieję na utrzymanie nis­
kich kosztów produkcji (w
granicach opłacalności) i że
właśnie to może zadecydować
o konkurowaniu z powodze­
niem tworzyw sztucznych z

tradycyjnymi materiałami bu­
dowlanymi.

Trzeba zbadać dokładnie tę
nową technologię, gdyż może
okazać się ona bardzo poży­
teczna w zastosowaniu do bu­
downictwa przemysłowego i

mieszkalnego i może z powo­
dzeniem uzupełniać niedobór i

poszerzać asortyment materia­
łów, budowlanych.

Inż. FRANCISZEK SZURA
— dyrektor Krakowskiego Biu­
ra Projektowo-Badawczego
Budownictwa Ogólnego w Kra­
kowie.

Ten materiał budowlany jest
mi doskonale znany z facho-

wej literatury niemieckiej i

szwedzkiej. W ogóle tego ro­
dzaju materiały, a w szczegól­
ności wyroby z żywicy para-
aldehydowo-fenolowej są u nas

w Polsce bardzo poszukiwane
z uwagi na doskonałe parame­
try techniczne.

Jeżeli dobrze pamiętam, to

pianki, lecz poliuretanowe pro­
dukują też Zakłady Chemiczne
w Kędzierzynie. Jest to dopiero
produkcja laboratoryjna, a

więc w bardzo małych iloś­
ciach. Wyroby z tej pianki
mają jeszcze bardzo małą wy­
trzymałość i w tym stadium
nie mogą być używane jako
element konstrukcyjny — dla­
tego nie można otworzyć pro­
dukcji masowej.

Uważam, że rozwiązanie
technologiczne inż. Proszow­
skiego stanowi. . rewelację w

produkcji materiałów budo­
wlanych. Moim zdaniem win­
na się tym zająć „wielka che­
mia". Pilnie poszukuje się te­
go materiału, lecz sprowadza­
nie go z zagranicy jest dla nas

nieopłacalne.
Zastosowanie wyrobów z

tych pianek w budownictwie
jest ogromne — trudno wy­
mienić wszystko. Natychmiast
tak od zaraz — to ściany z

pianek można by wykorzystać
przy . budowie Fabryki Samo­
chodów W Bielsku-Białej.

W ogóle, to jestem zaskoczo­
ny, sukcesem inż. Proszowskie­
go. Nie bardzo rozumiem, jak
taka rewelacja mogła ukryć się
do dnia dzisiejszego. Natych­
miast . będę szukał kontaktu z

inżynierem, a to że jest on

prywatnym wytwórcą nie po­
winno stanowić żadnej prze­
szkody.

RYSZARD CHORUZ

obiadem, chłopcy z koloniiPrzed letniej porządkują estetycznie prezentującą się jadalnią
w budynku Proszowskiego, której wnętrze i wyposażenie projektowała małżonka Inżyniera.
Jeszcze 15 dni temu w tym miejscu była łączka i pasły się na niej owce.

Zdjęcia autora

COCTAIL NA UPAŁ
A TAKŻE NA DESZCZ

BRUNON RAJCA

l| Komisarz Maigret
GEORGES SfMENON

'Aft r'-1!.

j-r-orzystająe wciąż jeszcze z

sfery, jaka unosi się nad
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TELEWIZJA

Jak to na

obozie ładnie
Byłoby piękniej, gdyby dopi­

sała pogoda. Tymczasem pierw­
sze dni pobytu w obozie nad po­
tokiem Danielka w okolicach
Ujsoł pow. Żywiec, upłynęły
druhnom i druhom szczepu „Sze­
rokie pole” (hufiec ZHP Kraków-

Kleparz) pod znakiem nieustan­
nego deszczu. Kiepskie warunki

atmosferyczne nie wpływały by­
najmniej na humor obozowi-
czów. Zaważyły natomiast na ja­
kości zdjęć naszego redakcyjne
go fotoreportera Ottona Linka,
które prezentujemy Czytelni­
kom. Przedstawiają one: zbiór­
kę jednego z zastępów, rozbija­
nie namiotu, druha Norberta

Zbruga okopującego namiot o-

raz Zbigniewa Danisza, komen­
danta zgrupowania i Antoniego
Słowika — kwatermistrza, przy­
gotowujących program zajęć na

dzień następny, (zg)

MSB

Urlopy i niebieskie migdały..
urlopowej atmo-

lipcowo-sierpnio-
wym programem, telewizyjnym, warto — jak

mniemam — zastanowić się nad pewnymi objawa­
mi, od lat występującymi w poczynaniach naszej
TV. Idzie tu przede wszystkim o sprawy, które
z niezrozumiałą konsekwencją i uporem towarzy­
szą okresowi powszechnego exodusu większości lu­
dzi na wczasy i wypoczynek po całorocznej pracy.

To fakt, że w tym czasie zamiera ambitniejsza
działalność placówek kulturalnych, a nawet zwykle
usługi usprawniające życie codzienne zostają za­
wieszone na przysłowiowym kołku; że w sklepach
panują dość wszechwładnie remonty, zaś w życiu
artystycznym następuje przerwa urlopowa, marko­
wana tu i ówdzie resztkami aktywności. Nic zatem

dziwnego, iż w zgodzie z przyzwyczajeniami oraz

ugruntowaną (nie wiadomo, czemu?) „tradycją” —

telewizja również traktuje miesiące letnie w spo­
sób ulgowy.

Rozumiem, że każdy ma prawo do urlopu w atrak­
cyjnym czasie, więc nie występuję na tym miej­
scu przeciw indywidualnym planom wypoczynko­
wym. Toteż nie układy personalne winny decydo­
wać o obliczu działalności letniej TV, lecz prze­
myślany plan ogólny. Czyli — odpowiednio wcze­
śniejsze przygotowanie zapasu produkcyjnego w

poszczególnych dziedzinach twórczości telewizyj­
nej i umiejętne dozowanie tegoż w tygodniach urlo­
powych.

Byłoby truizmem przypominanie (a jednak, co

wynika z doświadczeń, trzeba!) o tak prostej
prawdzie, jak potrzeba zwiększenia frapującego pro­
gramu podczas wieczorów wczasowych, kiedy lu­
dzie — wolni od trosk zawodowych i nie zmęczeni
pracą — chcieliby na ekranach telewizyjnych ujrzeć

•••

nowe rozrywkowe programy, nowe pozycje
teatru TV, nowe ujęcia publicystyczno-reporta-
żowe, nowe filmy etc. Wyprzedaże i remanenty,
choćby najlepszych (ongiś) towarów telewizyjnych,
nie mogą tu stanowić żelaznej zasady działania. Nie

mogą zamieniać się w metodę. A wieloletnia prakty­
ka TV dowodzi, że tak właśnie jest; że doszliśmy
do skostnień i rutyniarstwa w najgorszym tego
słowa znaczeniu; że króluje wciąż mylne przeko­
nanie. jakoby czas wakacyjny dla telewidzów byl
również czasem, który można mierzyć w okienkach
telewizorów miarą taryfy ulgowej...

Cóż bowiem znaczą owe piosneczki włoskie czy
hiszpańskie, jakie nam układają programowcy
zamiast rozrywki kabaretowo-komediowej, cóż
znaczy festiwal teatralnych powtórek, gdy brak
równoległych premier sceny TV? Czy jeden lub
dwa reportaże (o NRF w godzinie ratyfikacji oraz

wspomnienia dawnych Olimpiad) wyrównają wy­
boje nic nie mówiących migawek i stereotypowych
relacji z kraju, gdzie — sądząc po sposobie ich
przedstawienia — nic się ciekawego nie dzieje?

Urlopy sprzyjają, oczywiście, odprężeniu poten­
cjalnych odbiorcóiu TV — ale nie zwalniają z obo­
wiązku dostarczania świeżych wrażeń samej te­
lewizji. Tu kartka, wywieszona zamiast planszy
„zaraz wracam", zakrawa na paradoks. Jest prze­
jawem co najmniej braku rozeznania potrzeb pro­
gramowych i wyrazem lekceważenia ze strony mo­
nopolisty obrazkowej mowy — jego klientów, rzeko­
mo nie łaknących podczas wypoczynku na łonie na­
tury żadnych innych doznań. Piszą to. bo sam prze­
żyłem nijakość programu TV po trudach opala­
nia się i myślenia o niebieskich migdałach. Ale,
dlaczego o tych migdałach myśli przez dwa pełne
miesiące — telewizja jako instytucja? BOB

Mottem felietonu może być taki oto obrazek: obok miej­
skiego kwietnika — tatuś, mamusia, synek. Malec biegnie, że­
by zerwać różę. — Mamusiu, mogę zerwać tę różyczkę? —

Nieee .. bo się ukłujesz...
Milczę obserwując zdarzenie. Nie dlatego, że „jestem taki

nieśmiały" — jak śpiewa Johny Hallyday. Milczę, żeby ta­
tuś nie obrugał mnie za ewentualną uwagę. 1 to jeszcze jak
obrugał. Ludziska przecież klną nieprzytomnie. Niewytłuma­
czalną, ohydną manierą stało się pomawianie cudzych matek,
za to tylko że urodziły jednego czy drugiego człowieczka. Lu­
dzie ■niewybredni nie zdają sobie być może sprawy ile.
w tych ordynarnych słowach wzajemnej pogardy.

Taktu, obycia, kultury trzeba uczyć się od pieluch. Nie
mała w tym rola — to truizm — rodziców i wychowawców.
Niestety nie wszyscy o tym pamiętają.

Lekceważymy więc siebie. Tolerujemy tych którzy lekcewa­
żą ostrzeżenia i zakazy. Nie raz i nie dwa omijamy przepisy
i zarządzenia. Niszczymy wspólne trawniki i ogrody, nie sza­
nujemy zieleni i kwiatów. Na skwerach wydeptujemy ścieżki
choć alejka tuż tuż.

To są prozaiczne na ogół sprawy zdaniem przekornych i zło­
śliwych lekkoduchów, dla których obojętny jest trud i wysi­
łek bliźniego.

Tymczasem tłumy zjeżdżają. Miasta, ziemi krakowskiej,
gwarne, tłoczne, wycieczkowe. Turyści krajowi i zagraniczni.
Tysiące samochodów z całej Europy. Konfrontują, oceniają,
opiniują. Istotne chyba: jak przybysze zastaną krakowskie
podwórko, jakie wywiozą stąd wrażenia — o gospodarności i
estetyce.

Mamy wiele, oj wiele narodowych słabostek. Niektóre
z nich, jak chociażby nadmierne obżarstwo czy nieuzasadnio­
na, przesadna gościnność, społecznie w ostatecznym rozra­
chunku nie szkodzą. Ktoś chce mieć marską wątrobę — ma,
ktoś chce mieć pustą portmonetkę — ma. To w końcu oso­
biste przywary i przyzwyczajenia.

Nie możemy jednak nie kochać czystości i higieny. Nie mo­
żemy np. ośmieszać się tymi brudnymi, publicznymi dla
„Pań" i „Panów". To dziwne nawet i niezrozumiale: sprawa
dotyczy nas wszyst kicha mówimy o niej wstydliwie i po
cichu. Idzie o te klozety, ubikacje, szalety, ustępy, które mają
swoje kryptonimy w postaci „trójkątów" i „kółek" a niekie­
dy bywają nawet pomocne w przyswajaniu sobie języka an­
gielskiego, gdy piszemy „WC“. Ó, zgrozo!... Już wyszedł Letki
z cichej klozetki — powtarza za Boyem i cieszy się że wypi­
sał tam ordynarny wierszyk, że zabrał ze sobą rolkę papieru
toaletowego, że uszkodził automatyczną suszarkę do rąk. Oby­
watele, tępmy łobuzów.

Nigdy za mało zastanawiania się nad higieną, kulturą, tak­
tem i zachowaniem. Istnieją ustalone normy. Muszą one obo­
wiązywać na ulicy, w tramwaju, sklepie i restauracji. Ktoś
zaproponował swego czasu, żeby wszystkie „książki skarg i za­
żaleń" zamienić na „książki pochwał i życzeń". Ten wychowa­
wczy pomysł okazał się niewypałem. Najskuteczniejszą formą
uzdrowienia złych zwyczajów pozostanie sankcja i wprowa­
dzana coraz konsekwentniej weryfikacja kadr także na niż­
szych sklepowo — restauracyjnych szczeblach.

Nie posiadał się ze zdziwienia bywalec kawiarni „Pod Su­
kiennicami", gdy któregoś dnia, nim zdążył usiąść, kelnerka
powiedziała mu: „Dzień Dobry", a po przyjęciu zamówienia z
uśmiechem rzekła: „Dziękuję". Nie do wiary — ludzi żenuje
uprzejmość, uczciwość, solidność. Mile rozczarowała mnie in­
formacja, że klienci PKO — a w tym roku mieszkańcy regio­
nu zakupią na kredyt towary o wartości około 900 min zło­
tych — terminowo i rzetelnie spłacają raty. Notujemy więc
fakty pozytywne, zaświadczające o wysokiej etyce i uczciwo­
ści.

Idę jednak przez miasto i widzę, że ludzie są podnieceni.
Możliwe, że wpływa na to podła krakowska pogoda: raz upal­
na to znów deszczowa. Lekarze nasze stany nerwowe i roz­
drażnienie tłumaczą zmianami klimatycznymi. Można w to

wierzyć albo nie. Na pewno jednak coś w tym jest. Moda więc
na różne „elenia" i „psychoneuriny”. Maniący ihipophondry-
cy, którzy wmawiają sobie przeróżne choróbstwa, łykają ta­
bletki, trzeba czy nie potrzeba.

Nie irytujmy się więc dodatkowo. Najbardziej jesteśmy
podnieceni, kiedy nas okłamują, kiedy nas zapewniają, a póź­
niej nie dotrzymują słowa — terminu. Niestety słowność ni­
gdy nie była najmocniejszą stroną Polaków. Na przykład ta

nieszczęsna „Pepsi-cola". Ktoś przedwcześnie rozleklamowal
kosztownymi afiszami i ogłoszeniami orzeźwiający płyn. 1 co

okazuje się: nie ma „Pepsi-coli". Na ironię zakrawają wyzna­
nia wytwórców, że to dopiero próbny rozruch. Kto jednak ka­
zał się spieszyć? Nie składajmy zobowiązań, których później
nie możemy zrealizować. ' Nie denerwujmy łudzi. To co

dzieje się z dostawami mleka do domów zakrawa na ironię.
Miast o piątej, szóstej rano dostajemy butelczyny o 8—9-tej.
Ludzie więc psioczą i łykają nowe uspokajające tabletki.

Narzekamy wszyscy na krzyki i harminder. Irytują nas ha­
łasujące o świcie samochody MPO. Trzaskają drzwi w kamie­
nicach, brzęczą flaszki z mlekiem transportowanym w metalo-
tco-drucianych pojemnikach.

Trudno jednak pojąć, że ci sami ludzie, którzy narzekają
na hałasujące nad ranem i w nocy instytucje czy urządzenia,
sami mącą spokój innym-. Nazywam ich „ogłuszaczami".

Nikt mi chyba nie uwierzy ale przez „ogłuszaczy" zaczynam
nie lubić — a nawet powoli nienawidzić radia. Miłośnicy mu­
zyki spacerujący w nocy na pełny regulator grają na tranzy­
storach. Identycznie w sąsiednich oknach. Mimo że jest godz.
22 jakiś miłośnik Słucha rźnięto-szarpanej muzyki. Na naj­
wyższym tonie: szyby drżą w oknach. Tu inny program, tam

inny. Mieszają się słowa, miesza się muzyka. Nikt nikomu
nie zabrania słuchać radia — przeciwnie. Niech każdy jednak
słucha dla siebie. Ludzie, tępmy „ogłuszaczy” Nawet książę
Filip — rozżaliła się połska prasa — narzeka na hałas w apar­
tamentach. Ma niesprawną — jak informuje PAP — płuczkę
klozetową w łazience.

Ta wiadomość ma nas rzekomo pocieszyć. Ufff ,jak duszno.
Na szczęście jutro wyjeżdżam na urlop do Jeleśni, o której
mówi się, że ma pełne szanse zostać drugim Zakopanem. Lu­
dzie podniecają się nowymi szansami. Przewodniczący GRN
twierdzi, że-Żywiecczyzna wygra ten przetarg z Dolnym Śląs­
kiem.

Tam, nad Sołą naprawdę się wypoczywa.

ESI

TtUM. TADEUSZ SZAFAR

mnie to obchodzi!
Trudno powiedzieć, by pan tak

dużo na siebie zarabiał.
— Nie zarabiam ani grosza!
Ziewnął, z ponurą miną przejrzał

się w lusterku. Maigret zauważył,
że Celina się obudziła. Nie poruszy­
ła się nawet, ale musiała słyszeć
część rozmowy, gdyż z ciekawością
przyglądała się obu mężczyznom.

Ale i jej potrzebna była szklan­
ka wody! Atmosfera tego pokoju,
panujący tu nieład, stęchły zaduch,
dwoje ludzi wytrąconych z równo­
wagi, to wszystko wyglądało jak
uosobienie rezygnacji z życia.

— Ma pan oszczędności?
Roger zaczynał mieć dość tej roz­

mowy. Przeszukał marynarki, wy­
jął cienki portfel ze swoimi inicja­
łami, rzucił Maigretowi.

— Niech pan poszukał

Dwa banknoty stufrankowe, tro­
chę drobnych, prawo jazdy i stary
numerek z szatni.

— Co
zostanie

— Nie
— Nie

testamentu?
— Nie!
Dziwnie to zabrzmiało. Maigret,'

który wzrok miał wbity w dywan,
uniósł głowę.

— Trzysta sześćdziesiąt tysięcy
franków wystarczy panu?

Teraz postawa młodego człowie­
ka uległa zmianie. Podszedł do ko­
misarza, zatrzymał się niespełna o

krok, tak że dotykali się ramiona­
mi. Z zaciśniętym pięściami wyją­
kał:

ma pan zamiar robić, jeśli
pan pozbawiony spadku?
chcę żadnego spadku!
będzie pan kwestionował

Powtórz!
tej chwili w jego zachowaniu

coś z łobuza. Zapachniało
W

było
przedmieściem, rozróbą w knajpie.

— Pytałem pana, czy trzysta
sześćdziesiąt tysięcy franków Cou-
cheta panu wyst...

Ledwie zdążył powstrzymał w lo­
cie ramię swego rozmówcy. Gdyby
nie to, zainkasowałby jeden z naj­
piękniejszych ciosów pięściarskich
w całej swojej policyjnej karierze!

— Niech się pan uspokoi!
Otóż to, Roger był spokojny! Nie

szarpał się. Był blady. Wzrok miał
wbity. Czekał, aż komisarz zechce
go puścić.

Żeby uderzyć jeszcze raz? Tym­
czasem Celina, choć prawie naga,
wyskoczyła z łóżka. Czuło się. że

gotowa jest otworzyć drzwi i wzy­
wać pomocy.

Wszystko minęło spokojnie. Mai-
gret tylko przez parę sekund prze­
trzymał jego pięść, ale kiedy mu

zwrócił swobodę ruchów, młody
człowiek ani drgnął.

Zapanowało długie milczenie.
Można było pomyśleć, że wszyscy
troje boją się je przerwać, jak w

czasie bójki, kiedy każdy waha się,
czy uderzyć pierwszy.

Wreszcie odezwał się Roger.
— Trafia pan, jak kulą w płot!
Podniósł z ziemi fioletowy szlafrok

i rzucił go swojej towarzyszce.
— Może zechce mi pan powiedzieć,

co zamierza pan robić, kiedy już pan
wyda te dwieście franków?

— A co robiłem do tej pory?
— Drobna różnica: pański ojciec

nie żyje i nie będzie go pan mógł
więcej naciągać na forsę.

Roger wzruszył ramionami z taką
miną, jak gdyby chciał powiedzieć,
że jego rozmówca nic nie rozumie.

Zapanowała atmosfera trudna do
określenia. Ściśle mówiąc, żadnej
tragedii. To było co innego, jakiś doj­
mujący ból. Może nastrój cyganerii,
tyle że bez poezji? Może ten portfel
i te dwa stufrankowe banknoty...

Albo ta niespokojna kobieta^ która
właśnie przed chwilą uświadomiła
sobie, że dzień jutrzejszy nie będzie
podobny do poprzednich, że będzie
zmuszona szukać nowego oparcia...

Chyba nie! To sam Roger wzbudzał
niepokój! Bo jego postępki i gesty nie
zgadzaj się z jego przeszłością, kłó­
ciły się z tym, co Maigret wiedział
o jego dotychczasowej karierze.

Ten spokój... To wcale nie była po­
za! Naprawdę był spokojny, spokoj­
ny, jak ktoś kto..:

— Niech mi pan da swój rewol­
wer! — powiedział nagle Maigret.

Młody człowiek wyciągnął broń
z kieszeni spodni i z lekkim uśmiesz­
kiem podał ją komisarzowi.

— Przyrzeka pan, że...
Nie skończył, bo zauważył, że ko­

bieta gotowa jest krzyczeć ze strachu.
Nic nie rozumiała, ale czuła, że dzieje
sie coś niedobrego.

W oczach Rogera dojrzał błysk iro­
nii.

To była prawie ucieczka. Maigret
nie miał więcej nic do powiedzenia,
nie potrafił wydusić żadnego gestu,
wreszcie ruszył do odwrotu. Wycho­
dząc, potknął się o futrynę drzwi
i zmełł przekleństwo.

Na ulicy stracił swój poranny do­
bry humor. Teraz nie potrafił dopa­
trzeć się w życiu niczego komicznego.
Podniósł głowę, by spojrzeć w okno
pokoju zajmowanego przez tę parę.
Było zamknięte, nie zobaczył nic.

Czuł się nieswojo, jak ktoś, kto na­
gle przestał cokolwiek rozumieć.

Przypomniał sobie dwa lub trzy
spojrzenia Rogera... Nie potrafił ich
sobie wytłumaczyć! Ale cóż, z pew­
nością nie były to spojrzenia, których
mógł się spodziewać... Te spojrzenia
nie harmonizowały z całą resztą!

Zawrócił na pięcie, bo zapomniał
dowiedzieć się w hotelu o nowy adres
Niny.

— Nie mam pojęcia! — powiedział
portier. — Zapłaciła za pokój, zabra­
ła rzeczj’ i poszła. Taksówka nie była
jej potrzebna. Pewnie znalazła tańszy
hotel w tej samej dzielnicy...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Ochrona
środowiska

ludzkiego — ten
tak często spoty­
kany termin w

publikacjach nau­
kowych, a także

w prasie i radiu wysunął się
w ostatnich latach na czoło
światowych problemów, sku­
piających na sobie uwagę le­
karzy, biologów, urbanistów,
przyrodników i ekonomistów.
Występują w nim dwa głów­
ne nurty: jeden to koniecz­
ność ocalenia bogactw otacza­
jącej nas przyrody przed po­
stępującą zachłannością prze­
mysłu, drugi — to zniwelowa­
nie w granicach możliwości
szkody, wyrządzanej otoczeniu
przez emitowane w powietrze
lub wpuszczane do wód „u-
boczne" produkty działalności
przemysłowej. Jak ten pro­
blem przedstawia się w Pol­
sce i jakie konkretne kroki
zostały podjęte, aby wciąż
jeszcze, na szczęście bujną i
bogatą przyrodę w Polsce (sa­
mych lasów jest 8,3 min hek­
tarów) — zabezpieczyć przed
dwutlenkiem siarki, którym
nasycona jest atmosfera w

pobliżu przemysłowych gigan­
tów?

Odpowiedzi na te pytania
ndzielił prof. WŁODZIMIERZ
MICHAJŁOW, wybitny polski
uczony, członek PAN i prze­
wodniczący powstałego w

kwietniu 1970 r. przy Prezy­
dium Akademii — Komitetu
„Człowiek i środowisko".

— Na czym polegają zada­
nia Komitetu?

— Uczestniczymy — mówi
prof. Michajłow — w między­
narodowej współpracy w za­
kresie ochrony środowiska
ludzkiego. Komitet nasz jest
bowiem narodowym komite-

S.O.S. - DLA ZIEMI
WODY I POWIETRZA
tem ogarniającego cały świat
Programu UNESCO pn. „Czło­
wiek i biosfera”. Innym na­
szym, niemniej ważnym za­
daniem jest inicjowanie i

koordynowanie w skali krajo­
wej badań w zakresie ochro­
ny przyrody i kształtowania
środowiska życia człowieka

zgodnie z wymogami nowo­
czesnej techniki, ale też przy
pełnym poszanowaniu podsta­
wowych praw natury.

Zapytaliśmy profesora, jak
jego zdaniem, przedstawia się
stan środowiska w Polsce i ja­
ki jest stopień jego zagroże­
nia?

— Według naszej oceny —

brzmiała odpowiedź — Polska
w skali europejskiej jest kra­
jem o zagrożeniu średnim i
nierównomiernym. Najsilniej
występuje ono na Śląsku i w

województwie krakowskim,
ale na Białostocczyźnie, na

Mazurach i na wybrzeżu mor­
skim zagrożenie jest jeszcze
stosunkowo niewielkie. Jed­
nak sam Bałtyk znajduje sie
już dziś niemal w przededniu
katastrofy. Jeżeli zanieczysz­
czenie morza będzie postępo­
wało nadal w takim tempie,
jak to ma miejsce obecnie, to
za lat 15 będziemy chyba na­
zywać Bałtyk morzem mar­
twym, gdyż życie w wodach
Bałtyku przestanie istnieć.

Niestety, również i wody
śródlądowe w naszym kraju

wykazują znaczny stopień za­
nieczyszczenia. Ocenia się, że
lz3 naszych wód rzecznych jest
całkowicie niezdatna do użyt­
ku, 1/3 jest średnio zanieczy­
szczona i tylko V3 można u-

znać za czystą. Objawem jed­
nak pocieszającym w tym, na

ogół niewesołym obrazie, jest
fakt, że od 3 lat, mimo budo­
wy w pobliżu rzek nowych o-

biektów przemysłowych stan

zanieczyszczenia nie zwiększa
się, co jest wynikiem podję­
tej już przez rząd akcji ochro­
ny wód, budowy oczyszczalni
ścieków w zakładach przemy­
słowych i nakładanie suro­
wych kar na przedsiębiorstwa
i osoby, które naruszały wy­
dane w tym zakresie przepisy.

— A jak się przedstawia
sprawa ochrony powietrza?

— Biuro do spraw ochrony
atmosfery — informuje profe­
sor Michajłow — ustaliło, że
na terenie Polski mamy aż 56
■zanieczyszczonych rejonów, a

wśród nich rejony najbardziej
zagrożone — to wspomniane
już przeze mnie obszary kato­
wicki oraz krakowski, w któ­
rym źródłem zanieczyszczeń
jest Nowa Huta, stanowiąca
zagrożenie nie tylko dla sa­
mego Krakowa i jego zabyt­
ków, ale również dla okolic,
m. in. dla Puszczy Niepołomic-
kiej i Ojcowa. Na szczęście
kierownictwo Huty wykazuje
dużo zrozumienia dla naszych

starań. Opracowano tam szcze­
gółowy plan likwidacji ujem­
nego oddziaływania pyłów i
gazów — kosztem 1,5 mld zło­
tych. Instaluje się najbardziej
nowoczesne elektrofiltry i a-

paraty, które' powinny zaha­
mować szkodliwy dla otocze­
nia proces emisji pyłu i ga­
zów. Na Śląsku — mówił da­
lej profesor — bardzo wysoką
ocenę w oczach naukowców
zagranicznych, którzy intere­
sowali się- sprawami ochrony
środowiska, uzyskała nasza

jedyna w swoim rodzaju ,.o-

czyszczalnia” powietrza, jaką
jest Chorzowski Park Kultury
i Wypoczynku. Ta zielona oaza

w czarnej krainie węgla jest
naszym wielkim sprzymie­
rzeńcem w walce o ochronę
środowiska ludzkiego. Oczy­
wiście, niezależnie od wymie­
nionych już przeze mnie u-

rządzeń zabezpieczających, pol­
scy uczeni prowadzą nieustan­
ne badania nad unieszkodli­
wieniem dwutlenku siarki,
produktu spalania węgla. Do­
tychczas jeszcze w uprzemy­
słowionych krajach Europy i

Ameryki problem ten nie zo­
stał rozwiązany, mimo to irf-

tensywne prace nad oczyszcze­
niem powietrza atmosferycz­
nego prowadzone są nadal ró­
wnież i w naszych laborato­
riach.

Zapytaliśmy z kolei profe­
sora o udział rządu PRL w

pracach nad ochroną środowi­
ska ludzkiego i przyrody.

Okazuje się, że Polska znaj­
duje się w czołówce krajów
prowadzących akcje ochronne.
Działa rządowy komitet, zaj­
mujący się tymi sprawami
pod przewodnictwem wice­
premiera Tomala. Komitet
PAN spełnia w stosunku do
komitetu rządowego rolę eks­
perta naukowego. O zaintere­
sowaniu rządu tym zagadnie­
niem świadczy wysokość prze­
znaczonych na ochronę powie­
trza i wody kredytów: w u-

biegłej 5-latce wyasygnowa­
no na ten cel 45 mld złotych,
w bieżącej 5-latce jeszcze wię­
cej, bo 62,5 mld zł. Profesor
Michajłow przypomniał, że
uchwalona w Polsce w 1949
roku Ustawa o Ochronie

Przyrody była jedną z pierw­
szych w świecie ustaw tego
rodzaju; w okresie później­
szym wydano w Polsce wiele

innych rozporządzeń o ochro­
nie powietrza, wody, gleby
itd. Obecnie trwają prace nad
skoordynowaniem tych wszyst­
kich przepisów i zarządzeń w

jednym akcie prawnym, co

staje się koniecznością wręcz
palącą.

Na zakończenie, prof. Mi-

cliajlow podzielił się jeszcze
jedną informacją napawającą
optymizmem. Otóż żadna in­
westycja przemysłowa w Pol­
sce nie może już teraz uzyskać
lokalizacji bez uzgodnienia z

Polskim Komitetem Ochrony
Środowiska. Daje to gwaran­
cję, że niektóre popełnione w

przeszłości błędy w dziedzinie
rozmieszczenia tzw. uciążliwe­
go przemysłu więcej się nie
powtórzą.

Rozmowę przeprowadził:
LEOPOLD MARSCHAK

Dr Olgierd Wołczek wiceprezes Polskiego

Towarzystwa Astronautycznego

WENUS PO RAZ ÓSMY
P

ierwsze udane lądowanie na powierzchni innej pla­
nety zostało zrealizowane nieco ponad półtora roku
temu. W dniu 15 grudnia 1970 roku stacja „Wenus 7”
osiągnęła powierzchnię Wenus i przekazała pierwsze
bezpośrednie informacje o panujących tam warun­
kach. Nie minął rok i lądownik radzieckiego próbni­

ka osiadł łagodnie na Czerwonej Planecie. W obu jednak
wypadkach kontakty radiowe z tymi urządzeniami były sto­
sunkowo krótkotrwałe. „Wenus 7” dokonała wtargnięcia w

niesłychanie gęstą i gorącą atmosferę Wenus. Wydarzeniu
temu towarzyszyły opóźnienia rzędu 350—400 godz. Ciężar lą-
downika nagle uległ wtedy zwiększeniu 350 do 400 razy, co

mogło wpłynąć bardzo niekorzystnie na trwałość i działanie
aparatury. „Mars 3” dokonał lądowania w szalonej zamieci
pyłowej, która pomimo znacznego rozrzedzenia atmosfery
marsjańskiej przeszkodziła w utrzymaniu dłużej trwającej
łączności radiowej.

Wyniki pomiarów przekazane przez urządzenia „Wenus 7”
wskazywały, iż na Wenus nie ma takich zaburzeń atmofery-
cznych, a przynajmniej nie było ich w czasie, gdy lądownik
tego obiektu kosmicznego dotarł do powierzchni tej planety.
Realizując nsatępną próbę zwrócono zatem baczną uwagę na

sprawne przeprowadzenie samej operacji wtargnięcia lądo-
wnika w atmosferę Białej Planety i całej sekwencji lądowa­
nia. I tak np. otwarcie spadochronu „Wenus 8” mogło nastą­
pić dopiero po zmniejszeniu szybkości opadania tego obiektu
do zaledwie 250 m/sek. Nie jest to mało, skoro uświadomimy
sobie, iż wartość ta odpowiada szybkości 900 km/godz. Przy
takiej jednak szybkości, która stanowi zaledwie ułamek dru­
giej prędkości kosmicznej, z jaką próbnik dokonuje wtar­
gnięcia w atmosferę Wenus, jest już możliwe skuteczne za­
hamowanie dalszego spadku przez współczesny układ spado­
chronowy.

PO DZIENNEJ STRONIE

Lądowanie po raz pierwszy odbyło się po dziennej stronie
planety. Trzeba tu sobie jednak zdać sprawę, z tego, że wa­
runki panujące na Wenus są skrajnie odmienne od ziem­
skich. Przede wszystkim w atmosferze tego ciała niebieskie­
go występuje bardzo gęsta i prawie nieprzerwana powłoka
chmur — bardzo gruba i wielowarstwowa, sięgająca od wy­
sokości mniej więcej 30 do ok. 80 km. Z obserwacji astrono­
micznych zdaje się wynikać, że tylko czasami w oponie
tej otwierają się okna, przez które światło słoneczne może
docierać do poziomu gruntu. Tak więc wydaje się bardzo
prawdopodobne, iż przy powierzchni globu panuje mrok czy
półmrok — coś jakby wiecznotrwały zmierzch.

Możemy się naturalnie mylić. W atmosferze planety, która
otrzymuje od Słońca, w postaci jego promieniowania, prze­
szło dwukrotnie więcej energii niż Ziemia, są prawdopodo­
bne różne procesy natury elektrycznej i świetlnej. Poza
tym atmosfera ta wskutek tego, iż składa się prawie wyłą­
cznie z dwutlenku węgla pod wysokim bardzo ciśnieniem,
dochodzącym do 100 atmosfer, powinna mieć własności nad-
załamujące. Tego rodzaju ośrodek, pod warunkiem niewy­
stępowania w nim pyłów i zamgleń, zachowuje się nader
osobliwie. W idealnym przypadku w dowolnym punkcie po­
wierzchni planety powinien być widoczny każdy inny punkt
tej powierzchni. Gdyby człowiek znalazł się w takich warun­
kach na Wenus, wydawałoby mu się, iż przebywa na dnie
ogromnej czaszy. Obszary odleglejsze dostrzegałby wyżej na

jej ścianach.

Jest to oczywiście sytuacja wyidealizowana. W rzeczywi­
stości nie sposób sobie wyobrazić, aby na Wenus w jej „po­
wietrzu” nie było żadnych zawiesin. Poza tym gruba war­
stwa nawet bardzo czystego dwutlenku węgla nie może być
całkiem przeźroczysta.

CO WIEMY O POWIERZCHNI

Dalej — powierzchnia Wenus nie jest płaska ani bardzo

wyrównana. Pomiary radiolokacyjne przy pomocy bardzo

precyzyjnych urządzeń naziemnych umożliwiły sporządzenie
pierwszych map znacznych obszarów Białej Planety. Okaza­
ło się, iż na tych właśnie obszarach występują prawdopodo­
bnie dość znaczne różnice wzniesień. Pewne potwierdzenie
tych wniosków przyniosły badania przeprowadzone przez
próbniki radzieckie: „Wenus 5” i „6”. Jak się okazało różni­
ca poziomów powierzchni w punktach, nad którymi opadały
oba obiekty, wynosiła około 10 km.

Jaka jest jednak ta powierzchnia? Czy jest ona zupełnie
sucha, jak to stwierdzono niewątpliwie na Księżycu, a praw­
dopodobnie i na Marsie? Czy też może występują tam' ja­
kieś zbiorniki wody albo też innej cieczy? Pomiary wykona­
ne dzięki aparaturze licznych próbników radzieckich wyka­
zały zupełnie wyraźnie, iż zawartość pary wodnej w atmo­
sferze Białej Planety jest znikoma. Woda występuje tam ra­
czej na większych wysokościach, poczynając od kilkunastu
czy dwudziestu kilku km w górę. Na temat innych substan­
cji, które mogłyby istnieć na Wenus w postaci cieczy, nie
sposób na razie się wypowiedzieć. Jedno jednak wiemy — w

miejscu, gdzie osiadł lądownik „Wenus 8”, powierzchnia no­
si charakter stały.

Czekamy na wyniki pomiarów przeprowadzonych przez
aparaturę ostatniego próbnika radzieckiego. Trzeba oczywi­
ście nieco czasu, by opracować uzyskane informacje. Już dziś
jednak wiemy, że stanowią one nadzwyczaj cenny materiał,
który umożliwi w przyszłości skuteczniejszą penetrację Bia­
łej Planety, a odsłaniając tajniki jej materii przybliża chwi­
lę, kiedy Wenus odsłoni swe tak starannie dotąd zawoalowa-

ne oblicze.

Premierą sztuki W. Szekspira „Sławna historia o Troilusie i Kresydzie”, przygotowaną przez
reżysera Lidię Zamków, rozpoczął nowy sezon katowicki Teatr im. St. Wyspiańskiego, Na zdj.:
Kresyda (Bogumiła Murzyńska) i Troiłus (Jerzy Połoński) w jednej ze scen.

CAF — fot. JAKUBOWSKI

Kultura i meandry

NO TO CO?

MUZEUM

POD

STRZECHĄ
Władysława Lłtwiń-

czuka skromnego go­
spodarza z mało

znanego Suraża w łapskim
powiecie na Bialostocczy-
nie zafascynował kamień.
Buszując jako chłopiec po
wykopie wapiennika napot­
kał tam na zaczarowane w

kamieniu fantastyczne ro­
śliny i amonity ■— ślady
dawnego życia. Zaczął je
zbierać. Z czasem zbierac­
two przemieniło się w pa-

sję, ciekawość została po­
głębiona zdobywaną z ksią­
żek wiedzą i obecnie Wła­
dysław Litwińczuk stal się
posiadaczem jedynego chy­
ba w Polsce prywatnego
muzeum pod strzechą.

Sąsiedzi mówią, że Wła­
dysław ma szczęście. Ot —

chodząc po polach znajduje
to czego inni nie zauważa­
ją. Stare pieniądze, garnki,
fragmenty ozdób i zbroi,
minerały i kamienie... Po­
chylając się kiedyś w lesie
nad dorodnym prawdziw­
kiem ze zdumieniem zau­
ważył na jego kapelu­
szu... oryginalny krzemien­
ny grot! Amatorskie ekspo­
naty kustosza znad Narwi
w pokazanej swojej części
wzbogaciły zbiory muzeów
Białegostoku, Warszawy, a

także Grodna czy Wilna.

Tutaj, na miejscu udo­
stępnia swoje skarby obra­
zujące historię ziemi i jego
rodzinnej ziemi — wszyst­
kim chętnym. Nazwisko i
adres rolnika z Suraża zna­

ne są wjelu uczonym.
Częstym gościem jest tak­
że młodzież z Białostocczy­
zny, która nie tylko ź za­
interesowaniem ogląda je­
go zbiory, ale je także
niejednokrotnie wzbogaca.
Szlachetna pasja potrafi
być zaraźliwa. (TF)

Opracowanie
CAF — SIEŃKO

Napisało się już na temat przemysłu pio­
senkarskiego tyle, że przeczytanie jed­
nej setnej przyprawiłoby każdego śmier­

telnika o torsje. (Nie wiem, czy ma to być
jeden ze sposobów zaciemniania świadomo­
ści?). Opuściłem już ręce: nie, z tym potwor­
kiem kulturowym już nie „gram”. Bo niby w

polityce gospodarczej mówi się o konieczno­
ści równania w górę, zaś w rozrywce perma­
nentnie równa się — w dół. I nie pomagają
żadne konwersacje tudzież pertraktacje. Wia­
domo, musi to być lekkie, proste, bezmyślne,
„pod publiczkę” i wpadające w ucho. (Szko­
da, że nie do kosza na śmieci. A zresztą, mo­
że i dobrze, że właśnie nie do kosza, skoro
aktualnie toczymy batalię o ochronę środowi-
wiska naturalnego człowieka). Mówię sobie
trudno, a w duchu sobie śpiewam: gdybym
miał młotek...

I pewnie jeszcze długo bym się nie ozwał
ani słowem w tej sprawie, gdyby nie pewien
znamienny obrazek z Sali Kongresowej w

Lipsku, gdzie udało mi się obejrzeć koncert
(jakże się zdewaluowało owo salonowe poję­
cie!) polskiej grupy bitowo-regionalno-skiflo-
wej pn. „No to co“.

Po niebywałych i głębokich przeżyciach e-

stetycznych, jakich na owym koncercie do­
znałem, mam jedno zasadnicze pytanie: Kto,
za jakie pieniądze i po co tym pseudofolklo-
rystycznym, pseudomłodzieżowym i pseudo­
artystycznym „towarem” handluje? Był to

drugi moment wstydu, jaki przeżyłem w

NRD (pierwszy zdarzył się w lipskim maga­
zynie towarowym). A było to tak:

Na znakomicie zorganizowanej imprezie
wojewódzkiej, zamykającej Tydzień Młodzie­
ży i Sportu, gdzie specyfika, tudzież swoboda
kulturalnej rozrywki masowej mogłaby z po­
wodzeniem służyć ziomkom za wzór, konfe­
ransjer z dużym uznaniem, w ciepłych sło­
wach zapowiedział występ owego „No to co”.
Ponieważ kiedyś Polskie Radio (a tym bar­
dziej polskie estrady) nie fetowało żadnego
dnia bez kilku „Ech, Franka, Franka”, nasta­
wiłem z ciekawością uszy. Na blisko setkę
decybeli. Na estradę wyszło kilku „młodzień­

Z
a kilka dni kpt. Krzysztof
Baranowski wypływa z

Newport (Rhode Island,
USA), gdzje znajdowała się
meta atlantyckich regat że-

glarzy-samotników, w rejs do­
okoła świata. Rejs ma być u-

kończony w połowie przyszłe­
go roku, a w jego trakcie kpt.
Baranowski nragnie pokonać
przylądek H^rn.

W stuletniej już historii sa­
motnych Tejsów pierwszy rejs
wokółziemski był dziełem Jos-
hua Slocuma, dokonanym na

11-metrowym kutrze gaflo­
wym „Spray”. Pięćdziesięcio­
letni Amerykanin w 1895 roku
ruszył w rejs, który miał trwać
trzy lata, dwa miesiące i dwa
dni, zakończyć się właśnie
w Newoort. Mimo, że Slocum
wyposażył swój jacht skrom­
nie — do wyposażenia należał
zegarek z pękniętą tarczą ku­
piony za 1 dolara, ale brak by­
ło np. lunety — nawigacja
przebiegała nad wyraz spraw­
nie, a jacht i żeglarz znieśli
podróż doskonale: po rejsie
Slocum podobno odmłodniał, a

już na pewno przybrał na wa­
dze. Pionier samotnego żeglo­
wania wokół świata został ob­
sypany zaszczytami (m. in. je ■
go imieniem ochrzczono no-' pokonał najstraszliwszy akweu
wo odkrytą
dziś istnieje
jachtów typu
jące nawet własne pismo. Ma­
jąc 65 lat Slocum jeszcze, raz

roślinę) ba, dn

stowarzyszenie
„Spray”, wyda-

SAMOTNIE
dookoła świata

podniósł żagle „Spraya”. Jak
czytamy w książce Andrzej?
Urbańczyka o samotnych że­
glarzach, ostatni człowiek,
który spotkał ów jacht, na za­
dane Slocumowi pytanie —

„dokąd płynie”, otrzymał od­
powiedź „daleko”. To były o-

statnie słowa samotnika, nie
widział go więcej nikt...

Pierwszym samotnym żegla­
rzem, który postanowił poko
nać przylądek Horn, był zaled­
wie 21-letni Norweg Alfons
M. Hansen, na 11-metrowym
kutrze pilotowym z ożaglowa­
niem gaflowym, zbudowanym
w stoczni, z której wyszedł
nansenowsko - amundsenowsk:
„Fram”. Skąpe są informacje
o wyczynie norweskiego żegla­
rza. Wiadomo tylko, że płynąc
z Buenos Aires — a więc ata •

kując Horn trudnym przej­
ściem ze wschodu na zachód —

wszechoceanu w 1933 roku,
by zawinąć do Ancud w Chile.
W kilka dni po wyjściu z

Ancud „Mary Jane” Hansena
roztrzaskała się na skałach:

wrak został odnaleziony kilka

miesięcy później. Hąnsena nikt
już nigdy nie zobaczył.-

Wśród wielu samotnych że­
glarzy — do końca 1970 roku
25 żeglarzy opłynęło samotnie
świat — najsłynniejszy rejs,
zwany już „rejsem stulecia”,
odbył Francis Chichester, zwy­
cięzca I atlantyckich Tegat sa •

motników. Jacht „Gipsy Moth
IV” na który wchodzi w Ply­
mouth Francis Chichester (w
zielonym smokingu!), choć nie

pozbawiony wad (słaba staty­
czność), jest doskonale wyposa­
żony: posiada pewne środki
łączności w każdym etapie
rejsu, ogrzewanie i specjalny
fotel dla wielkiego żeglarza,
który zawsze źle znosił koły­
sanie morza.

Chichester ustanowił pod­
czas rejsu kilka rekordów, z

których najważniejsze to: o-

płynięcie świata w najkrót­
szym czasie — 226 dni, naj­
dłuższy przelot „non-stop”
15 500 mil, najmniejsza ilość

portów — jeden — oraz szereg
rekordów prędkości.

Pierwszym Polakiem, który
samotnie opłynął świat, był
niezapomniany Leonid Teliga.
Wyruszając w rejs Teli­
ga nie miał spracyzowanej
trasy: chciał opłynąć zie­
mię, by wykazać, że pol­
scy żeglarze — podobnie
jak r jsłynniejsi żeglarze A-

meryki, Anglii i Francji — są
zdolni do osiągnięć najwyższej
miary. Jacht Teligi „Opty” zo­
stał zbudowany wg projektu
inż. Tumiłowicza, przez szkut-
nika-amatora Macieja Dowhy-
luka. Był to mocny jol typu
„Tuńczyk”, prawie 10-metro-
wej długości. W czasie 2 lat i 2

miesięcy przebył Teliga 28 ty­
sięcy mil. Trasę z Suva na

Fidżi — Dakar pokonuje w

165 dni po przepłynięciu 14 500
mil, bijąc rekord ustanowiony
jeszcze w ubiegłym wieku. Mi­
mo choroby, -eliga nie kapitu­
luje i rusza jeszcze w kilkuty­
godniowy rejs — o którym nie
będziemy wiedzieli zbyt wie’ *

— by osiągnąć Casablancę,
skąd rejs rozpoczął.

Jeszcze nie wiadomo dokład­
nie, jaką trasę obierze kpt.
Baranowski na „Polonezie”'
Wiadomo jednak, że każdą jej
milę będziemy śledzić z uwagą
i najlepszymi życzeniami po­
myślnych wiatrów dla dzielne­
go żeglarza i jego jachtu,

ców" (niektórzy już tam siedzieli prawdopo­
dobnie od południa) w prawie zupełnie ludo­
wych strojach rodem chyba z Wysp Interesu
i zaczęło proponować zupełnie serio swoje u-

miłowane wartości. A więc: kuma chlejącego
gorzałkę, kumpli po „małym" piwku i Franką
— dziewicę kilkakrotnie sprawdzoną. Jak pó­
źniej wydedukowałem, chodziło jednak o

propagowanie stylizowanego polskiego fol­
kloru. (Na szczęście nawet ja wielu słów nie
zrozumiałem, a więc tym bardziej Niemcy).

Potem była przerwa. Konferansjer prowa­
dził kolejną zabawę-grę sportową, w której
brała udział cała sala i kilku animatorów na

estradzie. Zabawa byłaby zupełnie udana,
gdyby nie długowłosy „notocowiec” od na­
głośnienia, który swoimi wyświechtanymi
„dzwonami” zamiatał w trakcie trwania im­
prezy — estradę, starając się (zupełnie niepo­
trzebnie i nadto głośno) to i owo przestawić.

A kiedy zaczęły się tańce w takt młodzieżo­
wego zespołu „No to co”, tenże osobnik wraz
z drugim kumplem (jak kumple, to kumple)
przystanęli gdzieś w grupce młodzieży nie­
mieckiej i klaskaniem mając obrzękłe prawi­
ce, próbowali pobudzić słuchaczy do emano­
wania nie istniejącego entuzjazmu.

Wedle północka opuściłem roztańczoną Sa­
lę Kongresową z wewnętrznym przekona­
niem, iż muszę gdzieś powyższe pytanie po­
stawić, co niniejszym czynię, aczkolwiek
mam pewną wątpliwość w kwestii otrzyma­
nia odpowiedzi. Szczerze mówiąc, wołałbym
jej nie otrzymać. Natomiast chętnie widział­
bym „młodzieńców”, których demonstruje się
jako cząstkę polskiej kultury i którzy pra­
wem kaduka posiedli glejt na proponowanie
wzorców osobowych — gdzieś w szkołach, w

zakładach pracy. Z o wiele większą przyjem­
nością na tymże miejscu zobaczę chętnie
wszystkich „przemysłowców” i „speców” Z
rozlicznych agencji artystycznych. No to co,
że dewizy, no to co, że interes? Mój rumie­
niec wstydu wart jest więcej. (Zaznaczam, że
wcale się nie przeceniam),

MAT

Przed li Kongresem Nauki Polskiej

Beton w budownictwie

W
ostatnim okresie odbyło
się w Rzeszowie posie­
dzenie Sekcji Konstrukcji
Betonowych Komitetu Inży­
nierii Lądowej i Wodnej Pol­

skiej Akademii Nauk. Gospo­
darzami bąjdzo dobrze zorga-
nizowan j konferencji był Wy­
dział Budownictwa Lądowego
i Komunalnego WSI w Rzeszo­
wie, Rzeszowskie Towarzystwo
Przyjaciół Nauk, tamtejszy
Oddział PZITB, Rzeszowskie
Zjednoczenia Budowlane oraz

Ośrodek Postępu Techniczne­
go w Budownictwie przy KW
PZPR w Krakowie.

Rozwój prac naukowo-ba-
dawczycyh dotyczących betonu
stanowił główny temat obrad.
Pod adresem budownictwa
wysunięto postulaty dotyczące
poprawy jakości materiałów
składowych betonu przez do­
stosowanie ich charakterystyk
do założeń projektu i warun-

kć • eksploatacji, zwiększen'a
jednorodności betonu, stoso­
wania wyższych marek betonu
i stali, obniżenia ciężaru beto­
nu. Kolejny nostulat dotyczył
całkowitego uprzemysłowienia
robót betonowych nie tylko w

zakładach prefabrykacji, ale
rówmież na budowie, skracanie

cykli
'

produkcyjnych, a w

szczególności zmniejszenie cza­
su dc rzewania betonu. W 'al-

szym ciągu omówiono koniecz­
ność poszukiwania nowych sy­
stemów konstrukcyjnych oraz

przeanalizowania dotychczaso.
wych, w celu optymalizowa­

nia współczynników bezpie­
czeństwa i co jest sprawą nie­
bagatelną kosztów. Aby przed­
stawione postulaty znalazły
pełną realizację muszą być po­
przedzane odpowiednimi bada­
niami — między innymi nad
określeniem cech strukturalno-
technologicznych betonu, przy
uwzględnieniu różnych warun­
ków jego produkcji oraz zasto­
sowaniu gospodarczo uzasad­
nionych materiałów składo­
wych. Badania winny również
dotyczyć przemieszczeń ustro­
jów konstrukcyjnych przy u-

względnieniu wpływu czasu,

rodzaju obciążenia i rodzaju
betonu.

Na porządku dziennym Ob1
rad znalazła się informacja o

stopniu zaawansowania opra­
cowań związanych z nauką o

betonie, przygotowywanych na

II Kongres Nauki Polskiej.
Referujący ten temat prof. dr
inż. Roman Ciesielski — odpo­
wiedzialny za Podsekcje Kon­
strukcji Inżynierskich w ko-
miecie organizacyjnym Kon­
gresu — wyciągając wstępne
wnioski z otrzymanych refe­
ratów zaznaczył, że w dziedzi­
nie nauk o betonie dorównuje­
my przodującym gospodarczo
krajom świata, a prowadzone
prace i aukowe pokrywają te­
matycznie cały obszar tej dy­
scypliny nauki. Natomiast zna­
cznie gc -j przedstawia się
sprawa zastosowań osiągnięć
naukowych w przemyśle.

(Kryś)

Szklane garnuszki żaroodporne
MkJ śród wyrobów Huty Szkła im. Paplińskiego w Wołomi-

nie koło Warszawy, która co do wielkości znajduje się na

trzecim miejscu w kraju, znajdą się tak bardzo poszukiwane
przez gospodynie domowe szklane garnuszki żaroodporne
wielkości 0,75- i 1-litrowe. Garnuszki te doskonałe nadają
się do zagotowania wody, mleka itp. bezpośrednio na palni­
ku gazowym, służą również do zapiekanek. Są łatwe do my­
cia i higieniczne.
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Jacek Poprzeczko

MIĘDZY MORZEM
A KAUKAZEM

Soczi
jest najpopularniej­

szym radzieckim kuror­
tem. Co roku przyjeżdża
tu mnóstwo gości zagra­
nicznych, w tym także
wielu Polaków. W sezo­

nie letnim uruchamia się spe­
cjalne bezpośrednie połączenie
lotnicze Warszawa — Soczi.

Loty odbywają się codziennie.

Czemu zawdzięcza swą mię­
dzynarodową renomę to u-

zdrowisko, nazywane czarno­
morską Niceą? (porównanie to

wymyślili nie gospodarze, lecz
goszczący w Soczi Francuzi).

Pierwsza jego zaleta to nie­
zwykle piękne położenie. Nicea
leży u stóp Alp Nadmorskich,
zaś Soczi rozciąga się pasem
długim na 145 kilometrów
wzdłuż malowniczych gór
Kaukazu. Znajdą tu więc coś
dla siebie zarówno miłośnicy
morskich kąpieli, jak i zwo­
lennicy górskich wycieczek.

Klimatolodzy obliczyli, że
Soczi ma ponad 200 dni sło­
necznych w roku. Wczasowicze
skłonni są więc narzekać ra­
czej na nadmiar, niż na brak
słońca, a za najlepsze miesiące

sezonu uważa się tu wrzesień
i październik. W miesiącach
najcieplejszych lekarze zale­
cają przyjezdnym przebywanie
na słońcu nie dłużej, niż pięt­
naście minut. Dopiero po kilku
dniach plażowanie można prze­
dłużać stopniowo do dwóch
godzin.

Woda, słońce i wspaniały
klimat to nie jedyne zalety
„czarnomorskiej Nicei”. W So­
czi znajdują się słynne źródła
siarkowodorowe Macesty. Le­
czy się tu choroby serca i u-

kładu krążenia choroby kostne,
skórne, niedomagania systemu
nerwowego. W okolicach Soczi
odkryto też i zaczęto eksploa­
tować źródła innych wód mi­
neralnych — jodowo-bromo­
wej, solno-alkalicznej i słyn­
nego narzanu. Wykorzystuje
się również błota o właściwoś­
ciach leczniczych.

Bogata, subtropikalna roślin­
ność i białe budynki o orygi­
nalnej, doskonale stonowanej z

południowym krajobrazem, ar­
chitekturze tworzą obraz, któ­
ry się długo pamięta. Miłośni­
cy Soczi narzekają wprawdzie
czasami, że ten koloryt zakłó­

cają wyrastające w centrum
miasta wielopiętrowe bryły
nowoczesnych hoteli, ale na

to nie ma rady, Soczi ciągle się
rozrasta.

Skoro już wspomnieliśmy o

roślinności, poświęćmy temu
tematowi jeszcze kilka słów,
bo całe Soczi jest właściwie
jednym wielkim ogrodem. Ro­
bi to szczególne wrażenie na

tych, którzy przyjechali tu po
raz pierwszy. W słynnym so-

czijskim ogrodzie botanicznym,
założonym w końcu ubiegłego
stulecia, można podziwiać 2500
różnych gatunków roślin. Są
tu okazy flory śródziemnomor­
skiej, kaukaskiej, wschodnioa-
zjatyckiej, australijskiej i pół­
nocnoamerykańskiej. Ogród'
cieszy się ogromną popular­
nością. Co roku odwiedza go
około miliona gości. Ogród jest
nie tylko atrakcją turystyczną,
ale również naturalnym labo­
ratorium naukowo-badawczej
stacji subtropikalnej roślin­
ności, placówki chlubiącej się
bogatym doświadczeniem i du­
żymi osiągnięciami.

Bardzo interesujące są oko­
lice Soczi. Z 30-metrowej bas z-

ty na górze Achun, zbudowa­
nej w roku 1936 w/g projektu
architekta Worobiowa, otwiera
się widok na wspaniałą pano­
ramę kaukaskich gór, a z prze­
ciwnej strony — zielony pas
wybrzeża. Od baszty prowadzi
ścieżka do 'Wodospadów Agur-
skich — malowniczej kaskady
wysokości 30 m.

W odległości 2 km od morza

znajduje się unikalny zagajnik
cisowo-bukszpanowy.. Rosnące
tu gigantyczne drzewa liczą
sobie po 700—800 lat.

Zwolennicy dalszych wycie­
czek mogą się wybrać do Kra­
snej Polany — niewielkiej
miejscowości wypoczynkowej
położonej w głębi gór, czy nad
słynne jezioro Rica.

Domy wypoczynkowe Soczi

słyną z dobrej kuchni, podob­
nie jak miejscowe restauracje,
w których można zjeść obiad

czy wypić lampkę wina na o-

cienionym tarasie z widokiem

na morze. Dla wszystkich do­
stępne są bezpłatne korty te­
nisowe, boiska sportowe, a w

rzadkie pochmurne dni — ba­
seny z wodą morską. W letnim

sezonie Soczi jest również

miejscem gościnnych wystę­
pów wielu renomowanych ze­
społów artystycznych.

A więc — warto znaleźć się
wśród gości odwiedzających
Soczi. Gospodarze obliczają, że

w roku 1975 będzie ich już 3.5
miliona..

co piszaH

„Kiedy stało się jasne, że
USA gotowe są opuścić Czang
Kai-szeka, to niejeden z nas

mógł wspomnieć słowa lorda
Paimerstona: “Anglia nie ma

ani stałych przyiaciół. ani sta­
łych wrogów, ma tylko stałe

interesy*".
(Die Zeit)

„Powinniśmy wyciągnąć
praktyczne wnioski z faktu,
że żaden szef państwa w A-

meryce Południowej nie mo­
że utrzymać się u władzy, je­
śli nie prowadzi polityki na­
cjonalizacji własności zagra­
nicznych”.

(Center Magazine Sun)

„W roku 1970 wyprodukowa­
no w Japonii 5 milionów ton

plastyku. Za pięć lat produk­
cja wyniesie ponad. 10 milio­
nów ton, czyli na głowę mie­
szkańca wypadnie 100 kg ro­
cznie. Co wówczas robić z ol­
brzymią masą odpadów pla­
stykowych?"

(Politiken)

CZY PAMIĘTNIK SIOSTRY
PASQUALINY

ujrzy światło dzienne

K
rąg rewelacji dotyczących tajnych doku­
mentów pozostawionych przez zmarłego
w ub. roku przewodniczącego Kolegium
Kardynalskiego, kard. Tisseranta, rozszerza

się. Oto jak oświadczył prałat Roche, powier­
nik zmarłego purpurata, a zarazem posiadacz
dokumentów znajdujących się obecnie we

Francji, ku ubolewaniu i obawom Kurii
Rzymskiej, wśród tych archiwaliów jest też

unikalny egzamplarz odręcznego pamiętnika
pisanego przez najbardziej tajemniczą osobę
z otoczenia papieża Piusa XII, niemiecką sio­
strę Pasąualinę. Ta „virgo potens” („potężna
dziewica”) była najbliższą pomocnicą i współ­
pracowniczką papieża Pacellego. Przebywała

4((ljwraz z nim od 1918 r, kolejno: w Monachium,
,• Berlinie i Rzymie. Gdy po „conclave” w 1939

r. ówczesny sekretarz stanu uzyskał najwyż­
szą godność kościelną i wybrany został papie­
żem, siostra Pasąualina Lehnert wprowadzo­
na została do apartamentów zajmowanych w

watykańskim Pałacu Apostolskim przez no­
wego Namiestnika Chrystusowego. Fakt ten
miał w owym czasie posmak małego skanda­
lu, ponieważ jako żywo, w najbliższym oto­
czeniu papieży nie zwykły przebywać na sta­
łe niewiasty, nawet siostry zakonne. Wpływ
Pasąualiny na Piusa XII był, jak twierdzili
dobrze wprowadzeni w arkana życia tego pa­
pieża współcześni dostojnicy kurialni, ogrom­
ny. Nie odstępowała ona na krok swego
zwierzchnika. Roztaczała nad nim opiekę ry­
gorystyczną. Bywało, że gdy uznała to za sto­
sowne, np. ze względu na stan zdrowia papie­
ża, przerywała najbardziej nawet ważne roz­
mowy czy audiencje prywatne. Między inny­
mi znany amerykański sekretarz stanu, Fo-
ster Dulles, doznał tego rodzaju ingerencji o-

wej niewiasty na własnej osobie, kiedy to
siostra Pasąualina wkroczyła pewnego dnia
do gabinetu papieskiego, stanowczo domaga­
jąc się zakończenia przydługiego spotkania,
jakie Pius XII wyznaczył szefowi dyplomacji
USA. Według świadectwa osób wiarygodnych
i należących w swoim czasie także do „fami­
lii papieskiej”, z czasem zażyłość siostry Pas­
ąualiny z Piusem XII posunęła się do tego
stopnia, że we wszystkich, zwłaszcza perso­
nalnych sprawach, o których miał decydo­
wać zasięgał jej rady. Faktowi temu przypi­
sywano również podczas ostatniej wojny w

alianckim Londynie, jak i hitlerowskim Ber­
linie inklinację nroniemiecką papieża Pacel­
lego, oddaną tak dosadnie w znanej sztuce
Hochhuta „Namiestnik”. Trzeba dodać, że w

otoczeniu Piusa XII. poza siostrą Pasąualiną,
przebywało stale jeszcze czterech jezuitów
niemieckich, w tej liczbie późniejszy kardy­
nał i przewodniczący Sekretariatu dla Jed­
ności Chrześcijan, nieżyjący już ks. Bea oraz

sekretarz papieża, ks. Leber. Według uja­
wnionych po wojnie danych, wywiad hitle­
rowski penetrujący- głęboko za Spiżową Bra­

mą przez podstawione ósoby korzystał wiele,
zbierając wiadomości nieświadomie przeka­
zywane im przez wyżej wymienionych.

O tym wszystkim, a także o czymś znacz­
nie ważniejszym, bo o najtajniejszych inten­
cjach i zamysłach Piusa XII, traktować ma,

według oświadczenia prałata Roche, pamięt­
nik siostry Pasąualiny przechowywany w

zdeponowanym u niego archiwum kard. Tis­
seranta. Już sama okoliczność, że była po­
wiernicą papieża, tak długo panującego w

Watykanie i obdarzonego tak wybitną indy­
widualnością, mogła pisać i rzeczywiście pi­
sała pamiętnik, wywołuje ogromne wrażenie
za Spiżową Bramą. Jest bowiem zupełnie ja­
sne, że wie ona bardzo wiele o najskrytszych
sprawach Stolicy Apostolskiej tamtego, jakże
doniosłego dla całego Kościoła okresu. Gdy
nowy papież Jan XXIII objął swój wysoki
urząd, siostrze Pasąualinie polecono możliwie

szybko opuścić Rzym i Włochy, co też uczy­
niła powracając do zachodnioniemieckiego
klasztoru. Wydawało się ówczas, że na za­
wsze zamknięto jej usta. Rewelacje poczynio­
ne przez dysponenta dossier kard. Tisseranta
w zupełnie nieoczekiwany sposób przywróciły
jednak tę zagadkową postać na porządek
dnia.

Co mogą konkretnie zawierać karty pamięt­
nika siostry Pasąualiny i w jaki sposób za­
mierza wykorzystać go publicznie prałat Ro­
che? Pytanie to nasuwa się siłą rzeczy i sta­
wiane jest w tych dniach z wielkim niepoko­
jem przez wielu dostojników Kurii Rzym­
skiej. Od dawna uważa się w papieskim Rzy­
mie instytucję stałych powierników kolej­
nych Głów Kościoła za wysoce niebezpieczną.
Gdy umierał papież Jan XXIII jego sekre­
tarz, obecny arybiskup Loris Capovilli, za­
brał ze sobą szereg tajnych dokumenów. W
swoim czasie, gdy stosunki między Capovillą
a Kurią były napięte, groził on opublikowa­
niem tego sekretnego dossier. Do publikacji
jednak nie doszło, przy czym, jak twierdzono
dość powszechnie za Spiżową Bramą, zapo­
biegły temu pertraktacje wszczęte z byłym
sekretarzem papieża Roncalli. Mimo że usu­
nięty on został z Kurii, uzyska) wysoką god­
ność arcybiskupią oraz urząd piastowany z da­
la od Rzymu. Kompromisowy finał tej afery
był jednak dodatkowym sygnałem wskazują­
cym, że bardzo trudno jest powiernikom
zmarłych papieży definitywnie zamknąć u-

sta. Obecny incydent z pamiętnikiem siostry
Pasąualiny w pełni potwierdza tę opinię.

IGNACY KRASICKI

edług ostrożnych obliczeń
specjalistów, w NRF wy­
korzystuje się do podsłu­

chiwania co najmniej 150 000
ukrytych mikrofonów. Są one

tak małe, że można je zainsta­
lować w długopisie, guziku,
popielniczce, aparacie telefo­
nicznym, czy w jakimkolwiek
innym przedmiocie.

Producentem tych precyzyj­
nych urządzeń jest moguncka
firma „Elektrozinn”, której
szefem jest Herbert Kruger.
Kruger zdobył przygotowanie
techniczne w czasach III Rze­
szy, pracując w przemyśle wo­
jennym. Do dziś z dumą poka­
zuje złotą papierośnicę, którą

Mikrofon
w guziku;;■<."><? ■■«'.■"fc ,f

„za zasługi dla ojczyzny” wrę­
czył mu minister Speer.

Kto Jest nabywcą produktów
firmy Krugera? Przede wszy­
stkim prywatni przedsiębiorcy,
którzy przy pomocy urządzeń
podsłuchowych chcą uzyskać
informacje o wszystkich po­
czynaniach konkurentów. Wie­
le aparatów wykorzystuje się
do podsłuchiwania rozmów ro­
botników i urzędników. Właś­
ciciele przedsiębiorstw coraz

częściej posługują się precy­
zyjnymi urządzeniami elekro-

nowymi, by wniknąć w pry •

watne życie swoich podwład­
nych. Jeżeli ci ostatni zdr:.dzą
się z nieodpowiednimi poglą­
dami mogą dostać zwolnienie.

W jednym z hamburskich

tygodników mówi się o inwazji
ukrytych mikrofonów:

„Mania podsłuchiwania, jak
i wiele innych „nowinek”,
przyszła ze Stanów Zjednoczo­
nych... Szybki rozwój elektro­
niki pozwolił na skonstruowa­
nie miniaturowych elementów

i na pozbawienie z ich pomocą
człowieka elementarnego pra­
wa do prywatnego życia”.

Basen Gellerta wyposażony w urządzenie wytwarzające fale ma wielu zwolenników. W
głębi — Hotel Gellerta, w którym przez cały rok czynny jest kryty basen.

CAF — PHOTO

JAK ZAROBIĆ
NA REKRUTACH?

Meksyk. Jak donosi prasa
meksykańska, służba wojsko­
wa w Meksyku stała się do­
chodowym interesem dla niek­
tórych „instruktorów wojsko­
wych”. Oficerowie często zmu­
szają rekrutów dio kupowania
mundurów i butów po cenach,
rtóre sami ustalają. Oprócz te­
go dowódcy biorą od rekrutów
pieniądze w zamian za zwol­
nienie z niektórych zajęć woj­
skowych. Największe interesy
robią generałowie, stojący na

czele okręgów wojskowych.
Handlują oni kartami powoła­
nia, biorąc po 1500 pesos za

każdą. Karta powołania jest
dokumentem, który stwierdza
odbycie służby wojskowej i jest
niezbędny przy podejmowa­
niu pracy.

SKARBY
ZATOPIONEJ GALERY

Bogota. Legendy o skarbach
ukrytych na dnie morza w po­
bliżu panamskiego portu Porto

TELEXEM
ZE ŚWIATA

Bello, znowu ożyły. Kolumbij­
ski marynarz Francisco Ospino
Navia odkrył starą galerę, któ­
ra zatonęła w zatoce w pobli­
żu portu. Przez kilka miesięcy
Kolumbijczyk przemierzał wo •

dy zatoki w małej indiańskiej
łódce, badaiac dno, dopóki nie
naL.nąl się na zatopiony okręt.
Porto Bello zostało zbudowa­
ne przez hiszpańskich kon­
kwistadorów na wybrzeżu A-
tlantyku, jako twierdza chro­
niąca kraj przed atakami an­
gielskich, francuskich i holen­
derskich piratów. Przed trzema
wiekami miasto znane było z

targ-w, na których mieszk: -'cy
Kolumbii i ..meryki Środko­
wej sprzedawał, wyroby ~e

złota i inne kosztowności. Wła­

dze rznamy uważają, że ga­
lera może stać interesu”-
cym eksponatem, przyciągają­
cym rzesze turystów, którzv
przyjeżdżała / tego kra’ i.
-lyć r.. .że, pochodzi ona z pi-
rac..iej flotylli słynnego Henr*
Morgana.

RADZIECCY ARTYŚCI
W KANADZIE

W ramach realizacji umowy
wzajemnej wymianie kultu •o

ralnej Kanadę odwiedził ze­
spół baletowy radzieckiego Te­
atru Wielkiego. Jego spektakle
wzbudziły żywiołowy i pow­
szechny entuzjazm publicznoś­
ci i prasy. Występy określone

zostały mianem wydarzenia
kulturalnego najwyższej rang’
i ściągnęły do Ottawv publicz
ność z całego kraju.

W Montrealu gościł Central­
ny Teatr D-iecięcy z Moskwy.
Prezentowane inscenizacje ba­
jek Puszkina mimo bariery ję­
zykowej zostały doskonale zro­
zumiał ep _z dzieci.kanadyj­
skie i również zyskały pochleb­
ne recenzje prasy. •

W dalszym ciągu lotnictwo amerykańskie bombarduje cywilne obiekty DRW, między in­
nymi urządzenia nawadniające. Nieustannie trwają prace nad usuwaniem skutków barba­
rzyńskich nalotów. N/z: zmechanizowana brygada nr 21 Ministerstwa Zasobów Wodnych
DRW przy pracach ziemnych nad wzmocnieniem kanałów nawadniających.

CAF — PHOTO

W
łóczącej się jak świat
długi i szeroki walce po­
między pieszymi a auto-
mobilistami, ci pierwsi
poczynają coraz śmielej
kontratakować. Jednym

z większych ich sukcesów jest wpro­
wadzanie w miastach już ponad 30

krajów, od Tokio do Nowego Jorku i
od Kopenhagi do Sydney stref zam­
kniętych dla ruchu kołowego. Urba­
niści i eksperci służby zdrowia coraz

częściej wypowiadają się za całko­
witym zakazem lub chociaż ograni­
czeniem ruchu samochodów w cen­
trum miast. Oponują przeciwko te­
mu tylko właściciele sklepów i lu­
dzie interesu, obawiając się stagna­
cji gospodarczej.

Obawy te rozwiewa ogłoszony
niedawno raport Organizacji Współ­
pracy Gospodarczej i Rozwoju. W
śródmieściu miast, gdzie wprowa­
dzono zakaz ruchu kołowego nie
tylko wydatnie zmniejszyła się ilość
zanieczyszczeń w powietrzu, ale i
wzrosły obroty sklepów. Jeden z ek­
spertów OECD — Kenneth Orski pi-
sze, że gdy w Nowym Jorku wiosną
ubiegłego roku eksperymentalnie
zamknięto dla ruchu centralną Madi­
son Avenue, poziom trującego tlenku
węgla w powietrzu obniżył się o 2/3.
Po zamknięciu dla samochodów
centrum Wiednia poziom zanieczy­
szczeń w powietrzu spadł o 70 proc.
Podobne rezultaty zanotowano w

Tokio i Marsylii. Jednocześnie w

pierwszym tygodniu obowiązywania
w Wiedniu zakazu ruchu samocho­
dów w śródmieściu, sklepikarze w

tym rejonie miasta zanotowali
wzrost obrotów w granicach 25 do
50 proc., w Essen po wprowadzeniu

Mieczysław Smugarzewski

STOP! ZAKAZ
WJAZDU

zakazu ruchu obroty wzrosły odpo­
wiednio od 10 do 35 proc., a w

Rouen od 10 do 15 proc.

Od momentu, gdy w końcu lat 60-
tych idea zamykania centralnych
dzielnic starych miast zaczęła się
rozprzestrzeniać na cały świat, w

samym tylko NRF wprowadzono
strefy zakazu ruchu aż w 28 mias­
tach. Jedną z pierwszych ulic han­
dlowych zamkniętych dla ruchu ko­
łowego był Stroeget w Kopenhadze.
Po dziesięciu latach obowiązywania
zakazu zadowoleni są zeń zarówno
kupcy jak i mieszkańcy miasta i tu­
ryści. Wiele miast włoskich zmuszo­
nych było zamknąć dla ruchu wąskie
zabytkowe uliczki, ażeby uchronić je
przed zniszczeniem gazami spalino­
wymi i zachować ich piękno. Tak po­
stąpiono z wieloma placami i ulicami
Rzymu. Zamknięty jest dla ruchu na

przykład znaczny obszar w pobliżu
pięknego Placu Hiszpańskiego.

Do chwili obecnej wprowadzono
głównie ograniczenia na niewielką
skalę, przeważnie dotyczą one poje-
dyńczych ulic na odcinkach nie prze­
kraczających 400—500 metrów długo­

ści. Taka odległość uznana jest za

maksymalny dystans, który poten­
cjalny klient sklepu byłby skłonny
pokonać pieszo w celu dokonania za­
kupów. Projekty zakazu ruchu na

większą skalę wprowadzono na razie
tylko w Hadze i Dusseldorfie. Są to
odcinki ulic o długości 2,4 kilometra
i 3,4 km. Na jeszcze większą skalę
planują ograniczyć ruch kołowy w

centrum władze Wiednia i Nowego
Jorku. Wiedeńska „oaza pieszych”
będzie miała około 1200 metrów śre­
dnicy i obejmie cały hi.-toryczny
kompleks centrum. Ponieważ prze­
prowadzone w grudniu ubiegłego
roku eksperymenty przyniosły nad­
spodziewanie dobre rezultaty, plani­
ści Wiednia pragną zą cztery lata,
gdy zakończy się budowę metra,
znacznie rozszerzyć zasięg zakazu
ruchu samochodów. Władze Nowego
Jorku rozważają sprawę zamknięcia
dla samochodów Madison Avenue
na odcinku ponad 3 km. Londyn
planuje zamknięcie na okres zaku­
pów przed Świętami Bożego Naro­
dzenia głównej ulicy handlowej Ox-
ford Street i Piccadily Circus, Paryż
ograniczył ruch samochodów w

„Amerykanie uciekający z

miast dochodzą do wniosku,
że trudno jest uciec przed
przestępstwem. Badania poka­
zują, jak bezprawie obejmuje
coraz to nowe obszary. Na

spokojnych dotąd przedmie­
ściach poważne przestępstwa
rosną ilościowo z roku na rok.

Dotyczy to w dużej mierze
również obszarów wiejskich".
(U.S. News and World Report)

„Plakat w większej bodaj
mierze niż obraz jest świade­
ctwem danej epoki, doskona­
łym miernikiem rozwoju cy­
wilizacji, a również — naj­
bardziej dostępnym środkiem

wyrazu”.
(Les Lettres francaises)

„Kościół analizując sytuację
w Hiszpanii stwierdza, że po­
mnożenie samochodów i lodó­
wek nie oznacza pomnożenia
chleba".

(Le Monde)

„W przeciwieństwie do czło­
wieka prymitywnego — czło­
wiek cywilizowany potrafi
wykorzystywać zasoby swego
środowiska,' ale brakuje mu

umiejętności współżycia z in­
nymi ludźmi. A wszystkie in­
stytucje naszego społeczeń­
stwa były i pod wieloma
względami są w dalszym cią­
gu tak zorganizowane, aby u-

trwalić tę skazę na naszym e-

wglućyjnym dziedzictwie".
(Saturday Rewiew)

„Oficjalny dziennik waty­
kański “Osseruatore Romano*

jest unikalnym przykładem
starannego wprowadzenia w

błąd lub unikania informacji”.
(Economist)

Dzielnicy Łacińskiej, na Montmar-
tre i na wyspie Świętego Ludwika.
W Tokio już od dwóch lat w nie­
dziele i święta zamknięte są dla ru­
chu cztery główne centra handlowe
i rozrywkowe, w tym słynna Ginza.
Ograniczenia wprowadzają też Syd­
ney, Buenos Aires i wiele innych
miast.

Ażeby opanować eksplozję moto­
ryzacji nie wystarczą same admini­
stracyjne zakazy. Doświadczenie u-

czy, że zakazy te są przestrzegane
tylko wówczas, jeśli do dzielnic o-

bjętych zakazem ruchu zapewniono
dogodny dojazd środkami komuni­
kacji miejskiej i jeśli w pobliżu ich
usytuowano obsz.erne parkingi. Tak
jest na przykład w nowoczesnym,
przeznaczonym tylko dla pieszych
centrum handlowym Sztokholmu,
wokół którego zbudowano wiele ob­
szernych, wielopiętrowych garaży.

Wspomniany już raport eksper­
tów Organizacji Współpracy Gospo­
darczej i Rozwoju zaleca urbanistom
planowanie miejskich autostrad dla
szybkiego, ruchu samochodowego,
gdyż tylko to umożliwi wprowadze­
nie na szeroką skalę zakazu ruchu
kołowego w centrum miast. Miasta
staną się wówczas znacznie zdrow­
sze, i lepiej spełniać będą swoją za­
sadniczą rolę — zaspokajanie po­
trzeb ludzi w dziedzinie rozrywek i
relaksu. Staną się one miejscami,
gdzie mieszkańcy i przybysze Dędą
mogli dokonywać zakupów, zwie­
dzać muzea, a nawet po prostu sie­
dzieć w ogródkach kawiarnianych i
oddychać czystym powietrzem bez
spalin samochodowych.
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„.Bohaterowie, są

zmęczeni”

I
TT/szyscy narzekają na sezon ogórkowy. Oczywiście l

yy w naszym mieście. I nie bez racji, bo kilka nowo i

organizowanych wystaw, programy w kawiarniach ,

i nocnych lokalach, to na sezon turystyczny jeszcze nie (
wystarczy. Trzeba przecież pomyśleć i o pozostających
w Krakowie jego stałych mieszkańcach, bo na szczęście
czy też nieszczęście nie całe miasto opustoszało.

Tymczasem nasz gazetowy kalendarzyk z dnia na I
dzień ubożeje i kurczy się w swych rozmiarach. Pomi- I

jam już teatry — czynnych niewiele, a i w tych na pre­
miery nie ma co liczyć. Ale kina? Te nie potrzebują prze- ,

cięż całej armii aktorów, którym kiedyś należy się wy­
poczynek. Wystarczy taśma filmowa. Ale rzecz jasna 1
z czymś nowym, z nieznanym obrazem. I tu jakoś nikt 1
się w czasie wakacji nie wysila — ot, remanenty po pro- I
stu,
j edyna premiera w „Kijowie” — a skutek tego? Długie >

ęy kolejki spragnionych rozrywki delikwentów i... koników •

armia, dla których po miesiącach chudych nadeszły tłu- t
!ste, bananowe. Jeszcze „Uciechę” można odwiedzić — Casa- i

novy nie podziwialiśmy dawno. 1 to już koniec niestety. Bo /
cóż jeszcze może nas kusić? Przecież Anada dawno przesta- 5
ła być pożądaniem, proponowane do niedawna wyczyny męż- j
czyzn na gruchotach były nie tyle Wspaniałe co nudne, bo Ć
niestety zbyt dobrze już znane, drogą Brigitte można w koń- |
cu znienawidzieć, a użalić się nad agentem nr 1, kiedy po raz 5
tysięczny musi umierać śmiercią bohatera na bezlitosnych J
ekranach krakowskich kin. Należałoby też wreszcie pozosta- S
wić iv niczym nie zakłóconej ciszy i spokoju Mayerlingu za- s

kochanego księcia z piękną Marią. A i zbieg z Alcatras za-
'

służył sobie przecież na wypoczynek w wieczystej pogoni J
za zemstą, w wieczystej ucieczce przed sprawiedliwym pra- (
wem. Litości zatem — litości dla zmęczonych bohaterów s
i znudzonych luidzów. /
Zapytam jeszcze na jaki film wysłalibyście milusińskich? i.

O nich zapomniano niestety zupełnie, a na krakowskich I.
koloniach i półkoloniach jest ich setki. Dzieciom bardzo |

trudno jest wytłumaczyć, co znaczy „ogórek w kinie”. Ła- 1
two zmienić ten stan rzeczy. Wystarczy w porozumieniu
z wydziałami oświaty zorganizować od czasu do czasu spec-

'

jalne projekcje dla dzieci — wtedy gdy się nudzą, a więc
w deszcz i niepogodę. Oczywiście nawet taka sprawa prze- {
staje być łatwa, gdy napotka na lenistwo, wygodnictwo jak­
że częste w czas upałów. (mg) 1

Czytelnicy - Redakcja - Instytucje
NIE MA WODY

Mieszkam w Skawinie na o-

siedlu Ogrody przy ul. Kora-

bnickiej nr 60. Od początku
lipca br. odczuwamy zupełny
brak wody. Czasem bywa na

parterze, ale nie po to płaci­
my czynsze, żeby ją stamtąd,
nosić. Nasz ADM nr 2 jest po­
dobno bezsilny i stwierdza, że

wody nie stworzy. Miejskie
Przedsiębiorstwo Gospodarki
Komunalnej natomiast pocie­
sza, że nie tylko nam wody
brakuje. I tłumaczy się ciąg­
łymi awariami rurociągów. Tak
się kończą wszystkie nasze in­
terwencje. To przecież zwykłe
kpiny z lokatorów!

J. G. — Skawina

WINDA I KONSERWATORZY

W moim bloku na osiedlu
XX-lecia 15 zepsuła się win­
da. Od soboty do wtorku była
nieczynna. Udałem się do kon­
serwatora SM „Hutnik” — nie

był sam. Wszystko wskazywa­
ło na to, że towarzystwo jest
ofiarą jakiejś libacji. Naubli­
żali mi, bo ośmieliłem się icli
niepokoić. Zwróciłem się więc
o pomoc do MO. Przyjechał
radiowóz — warsztat konser­
watorów był otwarty — towa­
rzystwo się ulotniło. Ten incy­
dent miał miejsce tydzień te­
mu i winda ju jest naprawio­
na. Ale praktykami swoich
konserwatorów spółdz. „Hut­
nik” powinna się zaintereso­
wać. A. K. — Nowa Huta

Na zakurzonych pólkach archiwum,..

300 miejsc noclegowych?
Jest w Krakowie przy ulicy

Oleandry „Schronisko młodzie­
żowe”. Jedynie wytrawni tu­
ryści wiedzą, że można zna­
leźć tutaj nocleg za 12 czy 15
zł. Ta pierwsza cena obowiązu­
je członków PTSM czyli Pol­
skiego Towarzystwa Schronisk
Młodzieżowych, organizacji
zajmującej się przygotowa­
niem i działalnością turystycz­
nej bazy noclegowej.

W rozwijającym się coraz

silniej w naszym kraju ruchu

turystyczno-krajoznawczym u-,
czestniczą szerokie rzesze mło­
dzieży. Wiadomo jednak, że
kieszeń uczniowska, czy stu­
dencka jest zwykle mało za­
sobna w pieniądze. Każdy grosz
się liczy. Szukając więc tanie­
go noclegu kierują swoje kro­
ki młodzi turyści do schronis­
ka na Oleandrach i tu spotyka
ich często zawód — brak wol­
nych rhiejsc^ Schronisko dys­

ponuje jedynie 300 miejscami
noclegowymi, co jest kroplą w

morzu potrzeb. W chwili obec­
nej dobudowywane jest czwar­
te piętro dzięki czemu przy­
będzie nowych 80 miejsc oraz

świetlica, która umożliwi goś­
ciom miłe spędzenie czasu w

razie niepogody. Powstanie
tych nowych kilkudziesięciu
miejsc nie rozwiązuje mimo
wszystko problemu. Powstaje
więc pytanie: co zrobić, aby
wszyscy chętni znaleźli no­
cleg? Okazuje się, że możli­
wości istnieją. W archiwum
bowiem znajduje się dokumen­
tacja budynku z 1930 r. Nie
zostało wtedy wybudowane
skrzydło zachodnie. Można by­
łoby więc teraz je dobudować.
Zaplanowane tu pokoje 5, 6-
osobowe, to w sumie 300 no­
wych miejsc oraz stołówka (200
miejsc). Obecna dla 60 osób
nie jest w stanie obsłużyć

wszystkich konsumentów.
Schowane w archiwum plany
są o tyle jeszcze godne uwagi
i wykorzystania, że dotyczą
dobudowy skrzydła, a nie
wznoszenia nowego obiektu, że

eliminują konieczność przygo­
towania nowej dokumentacji.
Uniknie się więc wielu dodat­
kowych kosztów. Wysłano już
odpowiednie pisma do ZG
PTSM i do GKKFiT motywu­
jąc potrzebę realizacji tego
przedsięwzięcia. Niestety jak
to zwykle bywa dokumenty
gdzieś w drodze utknęły i na

razie brak odpowiedzi. Może
więc krakowski KKFiT pomo­
że w „ruszeniu” tej sprawy.
Chodzi o to, by jak najszyb­
ciej młodzi turyści znaleźli w

Krakowie odpowiednią bazę
noclegową i nie musieli wyda­
wać pieniędzy na o ileż droż­
sze hotele. •

(Sn)

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha I) -

Gorki: Jegor Bułyczow 1 Inni -

19.15, GROTESKA (Skarbowa 2) -

Tarachowska: Złota rybka — 10

Swlrszczyńska: Jak słońce spadlo
z nieba — 17.

Wąskie, średniowieczne
uliczki naszego miasta zda­
ją się pękać w szwach. Nie
łatwo jest zaparkować sa­
mochód w samo południe

Fot. W . Klag

Na półkolonii
Nie wszystkie dzieci mogą wyjechać na wakacje poza mia­

sto. Z myślą o nich zorganizowano więc w krakowskich
szkołach półkolonie. A jak mija czas milusińskim?

W progu szkoły przy ul. Bernardyńskiej powitał nas 9-let-
ni Andrzej. Po zawarciu znajomości pochwalił się —

byliśmy dzisiaj w ogródku Na Groblach — huśtawki,
jazda na wrotkach, drabinki — zabawa była wspaniała. Te­
raz robimy proporczyk dla naszego zastępu. —

— Ponad 60 kolonistów w wieku od 5 do 16 lat podzielili­
śmy na zastępy. Półkolonia prowadzona jest przez ZHP w ra­
mach Nieobozowej Akcji Letniej. Staramy się więc wprowa­
dzać pewne formy działalności harcerskiej — wyjaśnia kie­
rowniczka.

Oglądam dwie sale, które szkoła udostępniła nowym go­
spodarzom — na ścianach wystawa rysunków, w kącikach
poszczególnych zastępów proporczyki, dekoracje, hasła. Nie
najlepiej jest ze sprzętem. Zaledwie kilka gier świetlicowych,
farby, kredki — to wszystko. Dobrze, że są pieniądze na zor­
ganizowanie w wypadku niepogody wycieczki do kina czy
teatru. W razie pogody nie ma problemu. Do dyspozycji —

plac sportowy przy placu Na Groblach z wypożyczalnią
sprzętu, Park Jordana, basen w Borku Fałęckim. Organizo­
wane są też wycieczki do Lasku Wolskiego, Nowej Huty, stat­
kiem na Bielany.

Szkoła Podstawowa nr 84 w Nowej Hucie zamieniła się
w królestwo zabaw ponad 50 dzieci. Lecz miejsc wolnych
jest jeszcze sporo. — Rodzice nie zawsze wiedzą o tym,

a czasami po prostu nie chce im się przyjść i załatwić for­
malności — mówi kierownik. — Nie ułatwia nam pracy bar­
dzo mała ilość sprzętu do zabaw (kilka gier i jedna piłka).
Dzieci korzystają z dwóch sal i boiska. Często w pogodne dni
przebywają na basenie nad Zalewem. Dobrze, że można tu

wypożyczyć sprzęt sportowy. Niestety w razie deszcze nie
bardzo jest co robić. Pieniędzy na różnego rodzaju imprezy
przydzielono nam zbyt mało. Przedstawienie w „Grotesce”,
a w najbliższych dniach wycieczka do Dobczyc, to wszystkie
atrakcje jakie w ciągu całego turnusu jesteśmy w stanie zor­
ganizować. — Ale dzieci i tak są zadowolone. Pomaga im
w tym słońce, które znowu zawitało do miasta. Starsi chłop­
cy wrócili właśnie ze spaceru i biegną na boisko pograć w pił­
kę. W przelocie informują mnie, że na półkolonii dobrze jest,
tylko przydałby się ping.-pong.

Na obu półkoloniach, jak na wielu innych,. jest jeszcze
w tej chwili spora ilość Wolnych miejsc. Krakowskie
dzieci mogłyby skorzystać z tej formy wypoczynku. Moż­

na jeszcze w tej chwili załatwić formalności. Wydaje nam

się bowiem, że prowadzący półkolonie ludzie robią wszystko,
aby zapewnić dzieciom dobry wypoczynek i rozrywkę, (eba)

Fot. W. Klag

APOLLO: Mayerling (fr. 14 lal)
— 15.30, 18, 20.30. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Walka o Rzym (rum. 14 lat)
— 15, 18.30. KIJÓW: Smak zemsty
(hiszp. 16 lat) — 16.30, 19.30 . KUL­
TURA: Droga Brigitte (USA, 14

lat) — 13, 20.15. MASKOTKA: Film
o miłości (węg. 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Profesor zbrod­
ni (węg. 14 lat) — 18, 20. MŁODA
GWARDIA: Agent nr 1 (poi. 14

lat) — 14.45, 17, 19.15. SFINKS: La­
birynt miłości (radź. 14 lat) — 16.

18, 20. SZTUKA: Pożądanie zwane

Anada (CSRS, 18 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Ósmy
(bułg. 16 lat) — 17, 19. UCIECHA:
150 na godzinę (poi. 11 lat) — 10,
12.15, Dzieciństwo, powołanie *

pierwsze przeżycia Giacomo Casa-

noyy z Wenecji (wl. 16 lat) — 15.30.

18, 20.30. UGOREK: Boom (ang. 14

lat) — 17, 19. WANDA: Słoń w in­
dyjskiej dżungli (ZSRR, 11 lat) —

10, 12, Śledztwo w sprawie obywa­
tela poza wszelkim podejrzeniem
(wł. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA: Człowiek w pięknym krawa­
cie (fr. 16 lat) — 18, 20, Hajducy
kpt. Angela (rum. 14 lat) — 11, 16.
WOLNOŚĆ: Umrzeć z miłości (fr
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WRZOS:
Gott mit uns (jug. 16 lat) — 15.45.

18, 20. ZUCH: nieczynne. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Isadora (ang. 16

lat) — 15.30, 18, 20.30 .

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Człowiek or­
kiestra (fr. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Queimada (wl. 16

lat) — 15, 17.30, 20. ŚWIATOWID
D. SALA: Zielone smugi (ZSRR
11 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA: Rzeczpospolita
babska (poi. 14 lat) — 15, 17.15,
19.30.

WIELICZKA — Górnik: Kardio­
gram.

SKAWINA — Junak: Powrót re­
wolwerowca, Hutnik: Przemiana.

ZIELONKI — Krakowianka:
Czarownice.

ZOO (Las Wolski) — codziennie
od godz. 9 do 19.30 .

PAWILON ROZRYWK. (Park
Jordana) — 10 do 21.

WAWEL: 9—14.15, SUKIENNICE:

nieczynne, SZOŁAYSKICH pl.
Szczepański 9: nieczynne. DOM
MATEJKI Floriańska 41: 10—15,

chany w swojej ziemi”. 14.20 Rep.
z XI Fest. im. St. Moniuszki w Ku-

dowej. 15.00 Wiad. 15.05 Radioferie
na szlaku letniej przygody. 16.00
Wiad. 16.05 Opinie ludzi Partii. 16.15

Polscy kandydaci do VI Konkursu

Skrzypc. im. H. Wieniawskiego.
16.30 Popołudnie z młodością. 18.50

Muzyka I aktualności. 19.15 Kupić,
nie kupić — posłuchać warto. 19.30

Biuro Opinia — doradcą konsu­
menta. 19.35 Koncert życzeń. 20.00
Wiad. 20.30 Muz. 20.45 Kronika

sport. 21 .00 Przegl. Ekon. 21.20 Stu­
dio klas. „Arlekin na świat urażo­
ny” słuch. 22 .20 Spotkanie 2 operą
— „Sadko” — M. Rlmskiego-Kor-
sakowa. 23.00 Wiad. 23.10 Przeglą­
dy i poglądy. 23.20 Ciekawostki

„Polskich Nagrań”. 23.45 Radziec­
kie piosenki. 24 .00 Wiad. 0.05—3 .00
Tr. z Katowic.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.40 Tr. z Rzeszowa.
6.10 Kalendarz Radiowy. 6.15 26

lekcja jęz. niem. 6.30 Wiad. 6 .35
Muz. 1 Aktualn. 7.00 Progr. pog.
(Kr.) . 7 .01 Tr. z Rzeszowa. 7.15
Gimn. 7.30 Wiad. 7 .50 Muz. 8,23
Próg. pog. (Kr.) 8.30 Wiad. 8 .35
„Świat i my” — aktualn. gospod.
9.00 Nie bójmy się jazzu. 9 .30 Wiad.
9.35 Z życia Związku Radzieckiego.
9.55 Goście polskich estrad. 10.23
aud. o twórcz. W . Myśliwskiego
10.55 Utwory kompozyt, czechosł.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z kraju

i ze świata. 12 .25 „Notatki z NRD
— aud. w opr. St. Zawadzkiego
(Kr). 12.40 Koncert rozrywkowy.
13.20 „Bunt młodych” — rec. (Kr.) .

13.30 Radio-reklama (Kr.). 13,40
„Gdybyś mnie kochał” — fragm.
pow. D. Bieńkowskiej. 14.00 Wiad.
14.05 Studio Wczasowe. 15.00 Muz.
15.30 Soliści z orkiestrą. 16.00 Wiad.
16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Relaks
nr 100 - aud. rozrywk. (Kr.). 17 .40

„Nasz punkt widzenia” (Kr.). 18.10
Dziennik krak. 18.20 Widnokrąg.
19.00 Echa dnia. 19.15 Inf. o lek­
cjach jęz. niem. 19.30 „Świat Jest

daleki i obcy” — mag. lit. muz.

21.16 Z nagrań solistów. 21.30 Spot­
kanie z Antonim Słonimskim. :2.00
Z kraju 1 ze świata. 22.30 Wiad.

sport 1 wyniki Tot. Sport. 22 .48

„Chwała cesarstwa” fragm. książ­
ki J. d‘Ormesson. 23.03 Melodie.
23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

TELEWIZJA

NOWY GMACH al. 3 Maja 1: 10-

15, HISTORYCZNE: Jana 13: 9-15,
Rynek GL 35: 9—15, Szpitalna 21:

11—18, Franciszkańska 4: 11—13,
Wieża Ratuszowa: 8—14 .30, ARCHE­
OLOGICZNE, Poselska 3: 14-18,
PRZYRODNICZE, Sławkowska 17:

10—13, MUZEUM LENINA: Topo­
lowa 5: 9»-18, Król. Jadwigi 41: 9—

13, KTF, Boh. Stalingradu 13: 10-

Akcja „Wisła" — ochrona naturalnego środowiska

Pracowite wakacje studentów
Ich celem, ogólnie mówiąc, jest wychowa­

nie przez pracę. Ale nie tylko. Chodzi także
o to, by młodzież, która już od października
rozpocznie zajęcia w murach wyższych uczel­
ni poznała się wcześniej, by wspólnie spędzi­
ła wolny czas w sposób najbardziej właści­
wy. I temu właśnie służą Studenckie Prak­
tyki Robotnicze.

W odróżnieniu od poprzednich lat — a SPR-y
sięgają swym początkiem roku 1969 — obowiąz­
kiem odbycia praktyki objęci są wyłącznie stu­
denci roku „0”, oraz ci, którym w latach ubieg­
łych praktyki odroczono bądź nie zaliczono. Stąd
liczba praktykantów nie jest zbyt wielka. Za to

zabezpieczono lepszą opiekę. Nad hufcami czu­
wają zarówno zainteresowane zakłady pracy jak
i Zrzeszenie Studentów Polskich; przygotowano
dla uczestników tzw. program pozaprodukcyjny,
na który składają się rozmaite imprezy kultu­
ralne, polityczno-wychowawcze oraz turystycz­
ne. M. in. Komisja Pracy i Spółdz. RO ZSP za­
pewniła odpowiednią ilość studenckich zespołów
artystycznych, dyskoteki oraz kluby, w których
będą się mogły odbywać zaplanowane imprezy.
Dla hufców pozakrakowskich — a młodzi ludzie
pracują również w województwach: rzeszow­
skim, katowickim, lubelskim i zielonogórskim —

przygotowano „imprezy wyjazdowe”. Trze­
ba jednak stwierdzić, że sporo kłopotu na­
stręcza przygotowanie odpowiedniej ilości au­
tokarów: Jedną z ważniejszych form pracy z

młodzieżą są prowadzone przez działaczy ZS'
prelekcje na temat „Roli i zadań ZSP”.

Mówiąc o praktykach robotniczych nie
sposób pominąć najważniejszej akcji, któ­
rej kryptonim zna każdy student: akcji „Wi­
sła”. Biorą w niej udział nie tylko hufce

pracy, SPR-y, ale koła naukowe i studenckie
spółdzielnie. Bo cel to piękny — udział mło­
dzieży akademickiej w rozwiązywaniu pro­
blemów gospodarki wodnej. Z dotychczaso­
wych doświadczeń jednak wynika, że akcja
choć zakrojona na szeroką skalę i o szczyt­
nych hasłach napotyka na pewne trudności
i brak... zrozumienia ze strony przedsię­
biorstw .Niestety, niektóre z nich, oczywiście
mowa o podległych Ministerstwu Rolnictwa,
te co przed kilkoma laty wspólnie ,z Central­
nym Urzędem Gospodarki Wodnej podjęły się
zawierania umów — nie wykazują zaintere­
sowania akcją. Najprawdopodobniej z racji
nieodpowiednich informacji o celach i zna­
czeniu pracy młodzieży. Stąd też Komisja
Pracy i Spółdzielczości RO ZSP wystąpiła z

propozycją zmiany profilu akcji, poprzez jej
tematyczne rozszerzenie. Tak więc „Wisła”,
to akcja ochrony naturalnego środowiska
człowieka. Obejmuje ona nie tylko aspekty
działalności związanej z zagospodarowaniem
rzek i pracami wodnymi, ale także wszelkie
prace związane z odnową powietrza i wód
oraz zabezpieczeniem środowiska naturalnego
przed zniszczeniem. (tb)

Zapałem można zdziałać wiele

plastyka M. Kruczka, PIES­
KOWA SKAŁA: 12—18, TPSP, al.
Róż 3: 11—18, MUZ. LOTNICTWA:

Czyżyny: 10—14, etnograficz­
ne, pi. Wolnicą 1: nieczynne, POD­
ZIEMIA KOSC. św. WOJCIECHA:

Zauważono ich na pomniku!

20, PAWILON WYSTAWOWY, pl.
Szczepański 3: 11—18, PAŁAC

SZTUKI, pl. Szczepański 4: 11—18,
JAMA MICHALIKA: Metalo­

PROGRAM I
Ciodz. 10.00 Nad jeziorem — film

radź. 12.40—16.40 — przerwa. 16.40
Pr. dnia 16.45 Dziennik. 17.00 O -

ferty. 17.20 Czym jest dla mnie

jazz — pr. publ. 17.45 Telewizyjny
Ekran Młodych. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Przypomina­
my — radzimy. 20.05 Nad jeziorem
— film radź. 22.43. Kontakty. 23.15
Dziennik. 23.30 Program na środę.

PROGRAM II

Godzina — 17.50 Program dnia.
17.55 Świat w kamerze naszych re­
porterów. 18.15 Fantazje cyberne­
tyczne. 18.45 Wieś, jaka jest... 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.03
Glob. 20.35 Muzyka porusza dusze
i nadaje im rytm. 21 .00 (kolor),
24 godziny. 21 .10 Klub Filmu Nau­
kowego. 21.40 Mały Słowniczek Ki­
na wersji oryg. 21.50 (kolor) Arsen

Łupin — film fr. 22.40 program na

środę. .

10—18, MUZ. MŁ. POLSKI, Tetma­
jera 28: 11—14, KOPALNIA SOLI
w Wieliczce: 8—18.

CHIRURGICZNY: Kopernika 40.

LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 38. CHIRURGIA DZIEC.: Prąd­
nicka 33. INFORMATOR SŁ.
ZDROWIA: 371-11. TELEFON ZA­
UFANIA: 377-55 (godz. 17—22).

POGOTOWIE
I gtn I

Tak wiele mówiło się o konieczności utrzymania porządku, że wierzyć się nie chce, iż nie­
które instytucje zupełnie, o tym zapomniały. Bo też pielęgnowanie tego rodzaju reklam i afi­
szów — przyciągających wzrok zaniedbaniem i niechlujstwem tuż przy dworcu PKP na Plan­
tach — jest najlepszym tego zapomnienia dowodem. Fot. W . Klag

Trochę się poskarżyli — że nie

wszystkie ich prace są zauważa­
ne, że dopiero generalne szoro­
wanie pomnika Mickiewicza

spotkało się z dużym uznaniem
Bo i trudno nie zauważyć ekipy
młodych strażaków i pracowni­
ków Zakładu Energetycznego
miasta szturmujących taką
świętość Krakowa.

Zetemesowcy dzielnicy Stare
Miasto, ich prace społeczne to

jednak nie tylko pomnik. Mel­
dunek przygotowany na łódzki
Zlot młodzieży przedstawiał się
przecież imponująco. Młodzież
zakładów pracy podejmowała i
realizowała zobowiązania pro­
dukcyjne zmierzające do zwięk­
szenia ilości towarów przezna­
czonych na rynek, do polepsze­
nia ich jakości. Czynny udział
we wszelkiego rodzaju remon­
tach, pracach porządkowych,
sadzeniu krzewów, drzew i
kwiatów zdecydowanie zmieniał
warunki pracy w zakładach,
świadczył o trosce o wygląd i

estetykę budynków.
A dzielnica? — przecież miesz­

kają w tej najpiękniejszej, bo
starej, przyciągającej licznych
turystów wspaniałymi zabytka­

mi. Nie sposób nie pomyśleć i o

niej. Dlatego młodzież porząd­
kowała Planty — zielony ogród
swojej dzielnicy, potem nad­
wiślańskie bulwary wymagają­
ce wielu starań i zabiegów, by
przywrócić im zielony wygląd
po ostatnich budowach.

Wiele słów pełnych wdzięcz­
ności usłyszeliśmy od miesz­
kańców Domu Spokojnej Staroś­
ci przy ulicy Wielickiej. A

wszystko pod adresem młodzie­
ży. ze Spółdzielni „Fala” — 10
osób dwa razy w miesiącu
świadczy usługi dla pensjona­
riuszy, oczywiście społecznie. Z
uznaniem mówi się o młodzieży
w MPK. Wykonali wykop pod
kabel wysokiego napięcia dla
podstacji transformatorowej, zni­
welowali teren, pomalowali ka­
nały i stanowiska robocze w

zajezdniach, przystosowali sa­
mochód marki „warszawa” do
nauki jazdy, a pięć „żuków”, do

przewozu taksówkowego itd. itd.

Ponieważ organizacja patro­
nuje wielu ośrodkom wypoczyn­
kowym, więc młodzież często
wyjeżdża poza miasto, by przy­
gotować obiekty na przyjęcie

wczasowiczów. Porządkowanie
remontowanego ośrodka mło­
dzieżowego w Gródku nad Du­
najcem wymagało wiele wysił­
ku, tak jak i przygotowywanie
kolonii w Sierakowie, adaptacja
wczasowiska w Rożnowie i
Stróży, likwidacja ośrodka w

Dobczycach.
O czym by tu jeszcze? Co wy­

brać spośród długiego wykazu
prac. Warto zapewne wspom­
nieć o młodych pracownikach
Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Przemysłu Gastronomicznego, bo

przygotowali i obsługiwali do­
datkowe stoiska i bufety, malo­
wali i sprzątali „Jubilatkę” i
„Oazę”, „Sportową”. „Moccę” i

„Warszawiankę”, budowali bois­
ka do siatkówki. Można by
mnożyć w nieskończoność nazwy
zakładów, przykłady dobrej mło­

dzieżowej roboty. Jak choćby
tej z ostatniej niedzieli przy
sprzęcie zbóż w raciechowickiej
spółdzielni produkcyjriej.

Bo jak chcą i mają ochotę i
nie brakuje im zapału to mogą
bardzo wiele — zrobić, zdziałać,
pomóc. Ale tylko wtedy, gdy
ten zapał jest wspólny i nie
przysłowiowy — słomiany, (mg)

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Szczepańska 1, Długa 88, Kra­
kowska 19, Dzierżyńskiego 36 (tlen),
Prokocim — Kolejowa, os. Wie­
czysta, N. Huta — A. Struga 3G

(tlen), os. Kazimierzowskie bl. 50

Komunikat MPK
W związku z przebudową

węzła tramwajowego na rozjęż-
dzie przy ul. Cekiery — Pstrow­
skiego w dniach od 8. 08 . 1972 r

godz. 22.00 do 9. 08 . 1972 r. godz.
13.00 zostanie zawieszona nor­
malna komunikacja tramwajo­
wa na tym rozjeździe w kierun­
ku ul. Krakowskiej.

Pociągi linii nr 8 w kierunku

Poczty Gł. kursują w tym cza­
sie przez ul. Limanowskiego —

Lwowską — Boh. Stalingradu.
Pociągi linii nr 10 kursować

będą od ul. Dietla przez ul.
Grzegórzecką do Wieczystej.

Pociągi linii nr 19 kursują
tylko do Placu Wolnica.

Komunikacja nocna w dniu
8/9. VIII. 1972 r. przebiegać bi­
dzie następująco: pociągi linii
nr 8, 10, 19 kursują tylko do
Pl. Wolnica. Na odcinku Pi.
Wolnica — Borek Fałęcki komu­
nikację tramwajową zastąpią
autobusy.

Pociąg linii nr 11 kursować
będzie od ul. Lwowskiej do
Prokocimia

„GAZETA KRAKOWSKA' organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasę" Kraków, uL
SEKRETARIAT 609 85, Z-CA REDAKTORA NACZELNEGO

OŚWIATOWY 559 00 DZIAŁ
ODDZIAŁY REDAKCJI: BOCHNIA. UL Dominikańska 3. tel 224-20
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ BIURO OGŁOSZEŃ 1 REKLAM -

... , .
• teL 22 41 Tarnów

Wydanie A

radioTM^

L_—IHL
PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. Roln. 5.35
Poradnik rolnika. 5 .50 Gimn. 6.00
Wiad. 6.05 Ze wsi i o wsi. 6.30 Pio­
senka dnia. 6 .42 Muz. 7.00 Wiad.
7.30 Ranek w Polsce. 7 .45 Sportow­
cy wiejscy na start. 8 .00 Wiad. 8 .21
Co słychać w świecie. 8.30 Koncert

życzeń. 8.45 Z tej i z tamtej stro­
ny lady. 9.00 Muz. 9.40 Dla przed­
szkoli „w ogrodzie warzywnym”.
10.00 Wiad. 10.05 „Dysk olimpijski”
— ode. 6 . 10.25 Komp. tyg. L. v.

Beethocen. li.oo Muz. 11.44 Skrzyn­
ka PCK. 11 .49 Rodzice a dziecko.

11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
1 ze świata. 12.25 Muz. 12.45 Rolni­
czy kwadrans. 13.00 Wirtuoz! for­
tepianu 1 gitary. 13.25 Wirtuozi

trąbki. 13.40 Więcej, lepiej, taniej.
14.00 Siadami Kolberga — „Zako­

"wypadki
jl KRAKSY

B Na skrzyżowaniu al. Mickie­
wicza i ul. Krupniczej zderzyły
się samochód ..skoda” i skuter
„osa”. Kierowca skutera Stani­
sław Szlaga lat 25 zam. w Świę­
tochłowicach doznał ogólnych
potłuczeń. B Na ul. Podwale
tramwaj linii „8” potrącił
77-Ietnią Teresę Kuczkiewicz
zam. ul. Dietla 50, która dozńa-
ła rany tłuczonej głowy. ■ Na
ul. Zapolskiej samochód „wart­
burg” zderzył się z motocyklem
„wsk”. Kierowca motocykla Ja­
cek Niżniecki lat 29, zam. es .

Bronowickie 3 doznał złamania

nogi, a pasażerka Irena Niżniec-
ka zam. ul. Piastowska 30 —

doznała wstrząsu mózgu i zła­
mania żebra. ■ Ambulatorium
Chirurgiczne udzieliło wczoraj
do godz. 22 pomocy ok. 150 pa­
cjentom a Grupa Wypadkowa
MO interweniowała w 6 wy­
padkach. (s)
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